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W  A R S  Z A w  S H !
c z y l i

DZIENNIK NAUK i UMIEJĘTNOŚCI,

R o k  1 8 1 8 . M i e s i ą c  P a ź d z i e r n i k *

P a m i ę t n i k  W a e s z a w s k i  Wychodzi W p ic i * *  
wszym dniu każdego miesięca. Każdy n u ­
mer ̂ składasię zszrściu przynaym nićy arku­
s z y .  Cztery nnm era składaię tom ied en 9 
do którego osobny iest ty tuł ire ie s tr  rzeczy.

Prenum erata w  W arszaw ie w  księgarni 
Zawadzkiego i Węckiego uprzyw ileiow ąy 
ńyeh D w oru K rólestw a Polskiego D ruka­
rzy i Księgarzy, przy ulicy Krakowskie 
Przedmieście, N r0 4 t 5. w ynosi półrocznie 

, fcez poczty, Zh 22; na rok caiy Zło. 40.
Dostać nadto można tego Pamiętnika w  

■ Krakowie u Józefa Małeckiego i u Ambroże­
go Grabowskiego, wPoznaniu u JPana Kutz- 
tiera, 10Kaliszu  u Gabryela Karpińskiego ? 
w Wilnie u Józefa Zawadzkiego , księga­
rzy, iako też na Pocztamtach rw Królestwie 

■Polskiem za cenę nieco w yższę, która ie« 
dnak 54 zło. rocznie przechodzić' nie może. 
Yt państwie Rossyyskićm na Pocztamtach 
Litewskich za 53. zł. ro. gr. rocznie.

Listy do kantoru Pamiętnika lub do Rc« 
daktora franco  przesyłacie'być maif.



Pamiętnik W arszaw ski zawierać ma 
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
in teresow ać, azatem  oświecić lub przy­
zwoicie rozerw ać mogę. Mieścić się przeto 
będę wszelkie rozpraw y, nie tylko orygi­
naln ie w  polskim ięzyku napisane, ale i z 
obcych ięzyków tłómaczone; w yim ki z 

zieł obcych pow szechny maięcy in teres ; 
wiadomość o odkryciach i w ynalazkach 
wszelkiego rodzaiu, tudzież o celaieyszych 
tow arzystw ach uczonych , ich usiłowa-H 
iiiach i postępach, iako też o instytutach 
znakomitszych; poezye będź oryginalne, 
będź z obcych przekładane w zorów  ; re-< | 
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lub  o • 
Polszczę mówiących; nakoniec rzeczy roz­
maite. W szelkie pisma do umieszczenia 
w  Pamiętniku stosowne, naw et uwagi nad 
rzeczami w Pamiętniku, drukowanemu, na­
pisane w  tonie przyzwoitym , a przesłane 
do redakcyi pod adresem księgarni Za-* 
wadzkiego i Wąckiego w  W arszaw ie, Z 
należnę przyięte będę wdzięcznością. I



PAMIĘTNIK WARSZAWSKI

R O K i  8 i 8. 

P A Ź D Z I E R N I K ,

Czwarty wypis z rękopisma 
X .  Stan. G ó r s k i e g o .

Seym  w  P iotrkow ie w  t'oku i558. na św ię ­
to SS. Trzech Króli.

Zebraw szy  tu krótko iak się ten seym po 
wiódł, co na nim ustanowiono, i iaki stan był 
królestwa w tym roku: dla lepszego wyrozu­
mienia musiemy nieco zasięgnąć dzieiów roku 
przeszłego. Pamiętnó iako ńa prżeszłorocznym 
seymie Krakowskim, a potym w woysku i w 
obozie pode Lwowem (gdzie w'szyscy szlachta 
z królestwa zjechali się), ciężkie i uszczypliwe 
skargi, sprzeczki, nienawiści i chałasy prze­
ciwko królowi, senatowi i senatorom powsla^

i8i8. Październik. T. XII, o



Jy  ie gdyby był Bóg litościwy, miłosier­
dziem swoićm, wiszącego niebezpieczeństwa nie 
odwrócił, r o z s i e k a l i  oby wszystkich senatorów?
i królowi posłuszeństwo wypowiedziano.........
Z niewygasłą więc ieszcze zawiścią, i z rozią- 
trzoućmi umysłami, zjechały się obiedwie 
strony na seym do Piotrkowa, gdzie rozmaite 
rozpoczęli walki i zapasy, Król z senatorami 
stronnikami swerni przezwyciężyć usiłował, 
Irzymaiący zaś z szlachtą (i) senatorowie, pod- 
budzali skrycie do buntów i rozruchów, po­
słów stanu rycerskiego-, prócz tego dosyć nie- 
spokóynycli i popularnych.

( i )  Autor  rękopism u, iako i O rzechow ski,  u fyw aią  
na przem ian. wyrazu P 1 e b s miasto N o b i 1 i t  a s 

albo S t a t u s  E q u e s t r i s ;  w mowach oryginal­
nych Polskich (o których się w przeszłym wypisie 

Wspomniało) iako i w ttóroacspriych przez Wły li- 
skiego , podobnież na przemian za ietlno brane 
wyrazy P o s p ó l s t w o ,  S z l a c h t a  lub S t a n  
R y c e r s k i ,  W  ninieyszych wypisach wyrazu 

P o s p ó l s t w o  u n i ta  się ,  iako obszernieysze w  
naszym wieku maiącego znaczenie. Pierwszy w y­
dawca nawet kroniki Orzechowskiego (‘w Dobro-  
milu r. 1612.) uchwałę stanu Szlacheckiego na­
zywa N o b i 1 i t  a t  i s s c i t u m , zamiast napisu 

R ł  e b i s s c i t  n m , iakowe ma w rękopiśmie.



N a  pierwszóm zaraz (18 Stycznia)) posiew 
d z e n iu , powstał nagle spór pomiędzy samemiż 
posłam i; albowiem na seym ikach  przedseym o, 
w y c h ,  senatorowie n iep rzy ch y ln i  s tanowi ry«* 
cersk iem u, z nam ow y krolowóy, i z zezwole­
niem  króla , obi ali osobno swoich posłów, po- 
części z lenników  i służących' sw oich , poozę- 
ści z p rzy iac ió ł ś lepych wykonawców ich  n a ­
m ię tnośc i;  a stan ‘ry c e rsk i ,  s ta roży tnym  oby-  
cza iem , obrał także swoich posłów .z p om ię ­
dzy s ieb ie : nadzw yczaynym  więc sposobem 
zebrał się p o d w ó y n y  skład posłów, wzaiemną 
nienawiścią i niezgodą pałaiący.

G d y  takow y gm in  n iesfo rnych  posłów, 
na  mieysce i  posiedzenie publicznych  obrad  
zgrom adził s ię ,  posłowie rycersk iego  s t a n u ,  
n ie  chcieli łączy ć  się i wspólnie naradzać z 
posłam i sena to rsk iem i, znay d u iąc  to rzeczą 
n a d z w y c z ay n ą ,  (2) p o d e y rz a n ą ,  a naw et i n ie ­
p o trz e b n ą :  senatorowie albowiem sami obecnie 
n a  seymie znaydowali s ię ;  posłowie zaś p e ł­
nom ocnikam i s tanu  ryce rsk iego  b y l i ,  k tó ry  
pospołu  wszystek zjechać nie mógL

( ł )  Lubo podobny przypadek przytoczony iu i  w no­
cie .ay. do pierwszego wypisu w Pamiętniku V

m iesiąca . Lipca r. b. na karcie 343.
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W id ząc  "król dosyć długo spór trw aią- 
cy, i strony nie cljcące sobie ustąpić, nakazał 
Wyrokiem sw oim , ażeby oboiey strony posło­
wie wspólnie radzili. Posłowie Poznańscy, 
Kaliscy, Łęczyccy, Krakowscy, i Sandomir- 
scy (3) nieposłuszni temu w yrokow i, z gnie­
wem odiecliali do domów, i  z surowem po­
słom senatorskim zagrożeniem, ażeby się nie 
ważyli na tym  seymie nic stanowić, pod u -  
tratą głów swoich, na którą za powrotem do 
domów, mieli być od całego stanu szlachec­
kiego skazani.

Strwożeni takowem zagrożeniem posłowie 
senatorscy, długo namyślali się co czynić mie­
l i ;  z tym większą niepewnością, że samychże 
senatorów, niezgodnych pomiędzy sobą, zwa­
śnionych, a o Rzplitey wątpliwie i burzliwie 
radzących widzieli; albowiem przychylni szla­
chcie senatorowie, wszystko co mówiono w 
senacie posłom donosili, przez co w rzeczach 
i  sprawach wszelkich takie robiło się zaniię-

- -  «■ 'I Ł o i i

(3) L ega t io  a S ig ism undo  X. R . P .  ad T e r r a s  P o s n a -  

rii ■ sem, S a n d o m ir ie n s e m , L anc icense m  , B r e s t e n -  

s e m ,  P iocensem  m issa  ex C o n y c n tu  G en e ra l i  P e -  

tr icov ieusi  a nno  *533 .  w  t e y  o k o l iczn o śc i  w y -  

p ra w io n e  to  p ose ls tw o '  k ró lew sk ie  anaydu ie  się 
w  rękopiśm ie .
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sz a n ie , źe co jednego dnia w  senacie uc liw a- 
l o n o , w nocy naslępuiącey w yjaw ione , naza­
ju trz  zniweczone zostało. K ró l  jednak k ro k u  
nie chciał ustąpić  uporow i posłów szlache­

ckich.
D o  tey  u ra z y  posłów szlacheckich p rz y - ,  

b y ły  now e rozdrażnienia  następuiące ( 4 ) .  
Z  pobudzenia  królowey, M arcinow i Z borow - 
sk iem u Cześnikowi k o ro n n e m u ,  k tó ry  by ł  o- 
raz  posłem ziemi K rakow skiey  od szlachty, 
odebrano  u rz ą d ,  od stołu i od usług k ró lew ­
skich  odda lono , pod pozorem , że pode L w o ­
w em  spiski szlacheckie podbudza ł ,  i  wiele ga­
dał bez uszanowania z obrazą k ró la ,  k ró low ey  
i  senatu. =  J a n  T aszycki sędzia ziemski 
K ra k o w sk i ,  P łaza ,  D ęb ińsk i,  M o rsk i ,  K o -  
śc ień , pozwani na sądy  seymowe (5), za p o d -  
budzanie  bun tu  w obozie. ; =  Pozwano tak­
że na  sądy  seymowe Mikołaia Russockiego ka­
sztelana Piechowskiego a starostę R aw sk iego , 
z wspólnikami i pom ocnikam i o m ężobóystw o i

(4) Będaie o leni pnówit obszernie w annesach pod

literami A. B. C.
(5) Obawiano się tego, i zapobiegał P io tr  Zborowski

Kasztelan Malogoski na sejmiku w Opatowie; o
czem (Articuli  a Nobilitate in Conventu Opato- 

viensi conscrinti et sd conventum Generałem nun* 

ttis eorum d a t i ) w rękopiśmi«/
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zabicie Tomasza Lubrańskiego Kasztel. Brzeskie* 
go (6). Fycli surowe kary  czekały, albowiem za 
naleganiem Jana Tarnowskiego Kasztel. K rak. 
(k tóry  Lublańskiem u bardzo sprzyiał),, nowem 
prawem  cesarskiein (7) sądzeni być m ieli, ile 
że senatora i posła królewskiego w publicznem  
urzędow aniu na seymiki W ielkopolskie iad ą- 
cego, na dobrowolney drodze napaść i zabić 
ważyli się; o czem powie się polym. obszer-r 
niey,

Obruszyła ta niesłychana surow ość, nie 
tylko posłów szlacheckich , ale i wielu senato- 
torów, czeladź nawet i sług (8) możnowładz- 
ców, wszystkę szlachtę podczas seym u znay- 
duiąca się, i owych co dla spraw  swoich 11a 
sądy zjecnali: wszyscy na króla narzekali.

(6) Oskarżycielem  był E razm  K retkow ski K ąszlela* 
B rzeski. Przypisek w rękopiśm ie

(7) C o n ą t i t u t i o  C a r o l i n a  C r i m i n a l i s  swie— 
i o  w r .  i533 .  postanowiona, A rtykuł  CXXXVII.  
o zabóycach; gdyż prawa kraiowe zbyt były ła­
godne: iako to S ta tu t Wiślicki Kazimierza W . 
w  Łaskim na karcie X X II . ;  S ta tu t  Jana A lb ry ch -  
ta tamże na karcie Ck/II. i konstytucya seymu 
Piotrkowskiego r, i 5 i o .

(8) F a m u l i  a c  S e r v i  D o m i n o r u m :  nie trudno  

domyślić się dla Czego i  tych tak  bardzo ob­
chodziło.



Pomimo tego król z dobrze myślącemi senato­
ram i stronnikami swemi do tego seym kierował, 
ażeby pozostali posłowie powszechny podatek 
zezwolili; ale ci o podatkach słuchać nie chcie­
l i ,  póki pierw ey król żądaniom stanu ry c e i- 
skiego zadosyć nie uczyni. Żądania zas były  
też same, iakich na seymie r. i 537. w Krakowie, 
i  w obozie pode Lwowem szlachta od króla 
wymagała (9).— które że się królow i, krolo- 
wey, i senatowi szkodliwe i obelżywe byc 
zdawały, i nic posłom dozwolić me chciano , 
blisko iuż tego było, że seym nic nie postano­
wiwszy w najniebezpieczniejszym  J razie ro ­

z e jść  się miał.
Lecz okropna wiadomość o porażce na­

szych nad Seretem (10), i o zagonach W oło ­
szyna na Podole, (11) tudzież obiecane m e-

( 9 ) O c z e r a  o b sz e rn ie  w  nocie  do poprzedzi , ,cego w y­

p isu  w  P a m ię tn ik u  z miesiąca S ie rpn ia  r. t .  na 

karc ie  43 8 .
(:10) W  k ro n ic e  Bielskiego-opisana ta porażka na k a r ­

cie 5 2 3 . edycyi W arsz aw sk iey ,  będzie  o m e y  w

an n ex ie  pod  l i te ry  D .
(11) Nie czeka t  W o ło s z y n  w iosny ,  lecz w śród  zimy 

podczas  s e y m u . na iechał  k ró le s tw o  P o l s k i e ,  o -  

gniem i mieczem sp u s to s z y ł ,  n iek tóre  zamki po ­

s ia d ł ,  w ie le  dział  za b ra ł ,  . i  1600 żo łn ie rzy  n a ­

szych pob i ł .  P rz y p is  w rękop iśm ie .
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k tó r y m  p o s ło m  u rz ę d y ,  u sp o k o i ły  te  zacię te  
sPo ry  i a k ró la  i s e n a t  od n iesnasek  do  z g o -  
d y  i ie d n o m y s ln o sc i  z posłam i p r z y w io d ły .  
K r ó l  zw oln ią  wszy, na  w szys tk ie  ż ą d a n ia  p o ­
słów  zezw oli ł  ( ł '2 ), z k tó r y c h  wiele w o b ie tn i ­
c y  bez s k u tk u  Zastało : w za ie inu ie  s tan  szla-. 
ch e ck i  u c h w a l i ł  podatek  ( i3 )  na za c iąg  w o y sk a  
p rz e c iw  W o ł o c h o m : a n a y p ie r w ę y  P o d o ła n ie  
i  R u śu iac y ,  o k tó r y c h  n a y w ię c e y  c h o d z i ło ,  i  
spieszyli  się do  dom ów , d la  o b r o n y  z io m k ó w , 
wsi i z a m k ó w  sw oich .  P o te m  M a z u r o w ie ,  
po  dw adzieścia  c z te ry  g rosze  z ł a n u  p o s tą p i l i :  
w reszc ie  i n n y c h  ziem  posłow ie  z r a z u  o śrnna-  
ście g ro szy  ty lk o  z ł a n u  zezw a la l i ,  lecz  zasta­
n o w iw sz y  się n ad  o g ro m e m  n ie b ez p iec ze ń ­
s tw a ,  i  że wielk iego p o trzeba  by ło  w oyska  do 
o d p o r u  i u k a ra n ia  n ie p rz y ia c ie la , d o  d w u d z ie ­
s tu  cz te re c h  g ro szy  pos tąp il i .

( 1 2 ) ■ S t a t u t a  S e r e n i s s im i  D o m i n i  S ig i s m u n d i  I ,  P o l o -  

n i a e  R e g i s ,  M agn i  D n c i s  L i t h u a n i a e  eto. i n  C o n -  

v e n t i b u s  G e n e r a l i b u s  e d i t a  e t  p r o m u l g a t a  T y p i s  

I m  p re s sa  C r a c o v i a e  i 5 3 g .  p r z e d r u k o w a n e  w  Z a ­

m o ś c i u  i 6 1 a , t u d z i e ż  w  z b i o r a c h  p r z y w i l e i d w  

p r a w  i k o n s ty tu o y i  s ą  i w  r ę k o p i ś m i e  u m i e -  
s z c z o n e

(1 3 )  E d y k t  k r ó l e w s k i  o g ł a s z a j ą c y  r ó ż n e  p o d a t k i ,  i 
u r z ą d z a i ą c y  ich  w y b i e r a n i e .  P o s e l s t w o  k r ó l e w ­

sk ie  d o  s y n o d u  w  P i o t r k o w i e ,  w  K p ś m i» .
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Prócz  tego uchw alono  na poselstwo d o  

T urczech .,  i w następuiącym  miesiącu Czer­
w cu wysiano, które  E razm  K relkow ski W o ie -  
wodzic a Kasztelan Brzeski sprawował ( i 4 ) : 
Lecz to poselstwo bardzo niezręcznie doradzo­
n e ,  bo poruszony  niem T u rc z y n  ty m  bardziey  
pośpieszał do W o ło szczy zn y ,  k tó rą  w ty m  ro ­
k u  c a łk ie m , iako się pow ie , uiarzm ił.  Sarn 
naw et poseł był w niebezpieczeństwie zostania 
na  pal w b i ty m , bo T u rc z y n  nie chcia ł  uznać  
iego poselstwa, i ledwie m u pozwolono p rz y  
w oysku  T u reck iem  iech ać ,  i do dom u pow ró­
cić. U rządzono  wartość i bieg m one t pol­
skich w Litwie i wzaiemnie ( i5 )  zakazano 
wszystkim do w o y n y  sp o so b n y m , ażeby z k ra ­
in  do obcey służby nie przechodzili  (i6)« Z a -

(14 ) O tera poselstwie będzie obszernie w liście dru­
gim Górskiegó do Janickiego , instrukeye. zaś da­

ne postowi do Cesarza Tureckiego, do Baszów* 
i do króla Węgierskiego Jana są w rękopiśmie* 
ten  sam Kretkowski o którym wyzey N. 6.

(15) Edykt królewski w rękopiśmie.
(16) Edyk królewski w rękopiśmie,  albowiem ie -  

szcze w roku przeszłym pod bytność króla we 
L w ow ie ,  ządat Ferdynand król Rzymski pozwo­

lenia zaciągu ludzi w Polszczę, na obronę swo­
ich kraiów przeciwko T urkom , czego mu odmó­
wiono. (Literse Johannis Choiński Canc. Regni
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kazano handlu  z W ęgram i i Szląskiem (17); 
Odwołano wszystkich uczących się w W it -  
tem bergu , gdzie L u ter i M elauchton publi­
cznie odszczepieństwa nauczali, i  zakazano 
pod karą oddalenie od wszelkich urzędów du­
chow nych i św ieckich, i u tra ty  m aiątków, a- 
b y  tam  na nauki nie iechali. (18)

Skarżył się stan Szlachecki na poprze- 
dzaiących seymach o uciążliwe wybieranie 
m yta po wielu m ieyscach; zapozwano więc 
w szystk ich , co w włościach swoich takowe 
m yta w ybierali, aby na tym  seymie prawa 
i nadania na to składali, lecz dla naw ała

a d  • S ig i s m u n d u m  d e  H e r b e r s t e i n  w  r ę k o p i ś m i e )  a  

t o  p r z e z  w z g lą d  p r z y m i e r z a  d o ż y w o t n i e g o  z T u r ­

k ie m .

( 1 7 ) E d y k t  k r ó l e w s k i  W r ę k o p i ś m i e ,  t u d z i e ż  in  C o -  

d i c e  D i p l o m a t i c o  w  T o m i e  I .  n a  k a r .  j 3 : .  P r z y ­

c z y n y  i p o w o d y  t e g o  z a k a z u  w y tu s z c z o n e  w  o d ­

p o w i e d z i  Z y g m u n ta  I .  d a n e y  p o s ł o m  k r ó l a  R z y m ­

s k ie g o ,  t a m ż e  na  k a rc ie  i4"i .

( 1 8 ) E d y k t  k r ó l e w s k i  w r ę k o p i ś m i e .  P o d o b n y  z a k a z  

p o d  r .  l 5 3 5 .  z n a y d u i e  s ię  w ż y c i u  J a n a  K a r n -  

k o w s k i e g o  B s p a  K u i a w s k i e g o  u  D a m a l e w i c z a , a  

n a y p i e r w s z y  E d y k t  Z y g m u n t a  I.  p r z e c i w  L u t r o w i  

1 i e g o  n a ś l a d o w c o m  w  r .  i 5 a 3 .  w s p o m i n a  J a n o -  

c k i : N a c h r i c h t  v o n  r a r e n  P o l n i s c h e n  R u c h e m .  I L  

T h e i l  p .  6 .
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licznych innych czynności, rzecz ta nie mo—
gąc być załatwioną, do przyszłego seymu- od­
łożona (19), potym i w zapomnienie por 
szła (20).

Co król posłom i  stanowi rycerskiemu 
przyzwolił, wkonslytucyiach wyrażone. Powiem  
zaś niżey pod lit. D. ia k im  sposobem, z czyiey  
winy, i iak wielka ta klęska zdarzyła się; (21) 
iako się pomszczono na W ołoszynie? iak liczna 
Woysko przeciw niemu wyprowadzono? iaki

(19) List  okólny ilo Starostów 7 Ortohra.  w  Rpsmie.- 
ponawia rozkaz ,  ażeby na następującym znow 
seymie, składali podobne przywileie  i nadania 

takow i,  co ich na ną ostatnim seymie nie oka­

zywali.

(20) Na iąd a n ie  Szlachty pode L wowem  w nies ione;  
mićło nastąpić na tym seymie powszecline przey— 
rżenie przywileiów i praw koronnych i party* 

kularnych, opactw, klasztorów, cechów i t . do 

i  zapowiedziano we^zesniey listami okolnemi kro— 
lewskiemi Senatorom, O pa tom , Przełożonym kla­

sz to rów , S ta ros tom , ażeby takowe na seymie 
P iotrkowskim sk ładano , lecz i to nie miało 

mieysca. Listy  takowe okólne są w Rpismie.

-fa i ) Będzie niżey o tera w annesie  pod literą 
lubo i w kronice Bielskiego na karcie 523 . 2 

lakierni odmianami ?nayduie się.
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wypadek woyny? iaki ztąd dla nas uzy- 
tek ? (22)

U m arł wtenczas w Piotrkowie „ zacho- 
fowawszy. w ostatni dzień s e jm u , szanowny, 
w ielkom yślny i m ądry senator” Jan"Choiński 
Biskup Krakowski Kanclerz K oronny (23).

y i- Teraz wracam się do sprawy Mar­
cina Zborowskiego. Miał on- dwoiakie P od -  
czastwo: iedno Koronne ( 2 4 ) , .  drugie ziem i 
Krakowskiey. Człowiek niespokoyny i popu­
larny, uym ow ał sobie w szystkich choynością  
u  dw oru, i w domu pom iędzy szlachtą. P o -  
deyrzany przeto królow i, a bardziey królo- 
w ey, wielką na siebie ściągnął nienaw iść; a 
tym  w ięcey, że przy popularności wielkie po-

( 2 a )  B ę d z ie  o  te rn  o b s z e r n i e  w  l i s t a c h  G ó r s k i e g o  d o  

J a n i c k i e g o  w  a n n e x a c h  p o d  l i t e r a m i  E .  F .

( s 3)  O  ty ra  w i e l k i m  m i n i s t r z e  w  k r o n i c e  K r o m e r a  

n a  k a r c i e  15 6 . e d y c j i  W a r s z a w s k i e y ,  w  P a m i ę t n i ­

k a  P o to c k im  ż y c i e  P a d n i e w s k i e g o  N r .  6. r .  1 8 1 8 . __

f n  v i t i s  E p i s c o p o r u m  C ra c o v i e n s iu m  S t a r o w o l s k i  

p .  2 2 2 .  —  i n  v i t i s  E p i s c o p o r u m  P l o c e n s i u m  L u ­

b ie ń s k i  p. 1 6 2 .  —  i n  F a c i e  R e r u m  S a r m a t i c a r u m  

N a r a m o w s k i  p .  4 10.

( ł 4 )  A u t o r  k s i ą ż e c z k i  n i ź e y  w  N r .  2 5 . w s p o m n i a n y ,  

m i a n u i e  g o  t a k ż e  P o d c z a s z y m  K o r o n n y m ,  d o d a i ą c  j-  

b y t  p o t e m  P a n e m  K r a k o w s k i m  ( K a s z t e l a n e m ) .
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siadał dostatki i  bogactw a: a u  s tan u  szlache­
ckiego tym  w ięcey zyskał w ziętości, ze n a  
seym ie K rakow skim  i 537 r ,  w obozie pode 
L w ow em , w ie le , ostro  i zapalczyw ie przeciw ­
ko w ładzy  kró lew skiey , łakom stw u senatorów ,' 
p rz y  p raw ach  i sw obodach (iak udaw ał) szla­
check ich  obstawał. O d w szystk iey  więc szla­
ch ty  ziem i K rakow skiey  ob rany  by ł p osłem ,' 
w raz z Jan em  T aszyck im  sędzią, K rakow sk im  , 
na  teraźn ieyszy  seym  w P io trk o w ie , gdzie w je­
ch a ł do m iasta z iakim si p rz e p y c h e m , z ko tła­
m i ,  t rą b a m i, w raz z b ratem  ro dzonym  P io ­
trem  Kasztelan-em M ałogoskim , posłem  także  
od ̂ szlachty  S andom irsk iey ; in n i posłow ie z ie­
m i K rakow sk iey  i  Sandom irskiey tow arzyszy ­
li im , iakoby  dw óm  naczelnikom .

P o  zapadłym  w yroku  królew skim  (ażeby  
posłow ie senatorscy  i  szlacheccy w spólnie sey - 
m o w ali), g d y  posłow ie n iek tó ry ch  z ie m , tu ­
dzież k o ledzy  iego od iech a li, sam M arc iu  zo­
s ta ł p rz y  dw orze (iak o  Podczaszy  i  sługa k ró ­
lew sk i)  złożyw szy u rz ą d  poselsk i, ażeby p o ­
zostałym  i w chodzącym  do ob rad  p o s ło m , 
m ógł taiem ne podaw ać rad y , p rzeciw ko p rze ­
wadze kró la  i  sena to rów , k tó ra  pod ług  ich. 
m n ie m a n ia , do ścieśnienia p raw  i  w oluósci 
s tan u  szlacheckiego dążyła. K ró l ż sen a to ra ­
m i ,  nie m aiąc nadziei k ierow ania seym em  
p od ług  w oli swoiey, w p rzy tom nośc i Z b o ro w -
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sk iego , za radą  k r ó l o w e j  J a n a  Tarnow skiego 
i n iek tó rych  dobrze m yś lących  sena to rów , 
oddalił go od usług i dw oru  swoiego, zobo­
wiązawszy pod naymocnieyszem. zaręczeniem 
i na słowo uczciwe p rzy rzeczen iem , ze na 
każde wezwanie stawi się p rzed  k ró le m ,  k a ­
za ł  m u  odiechaó od dw oru .

Chciał M arcin  mówić za sobą do króla 
i sen a tu ,  w czasie dawanego zaręczenia ,  ale 
P io t r  brat, iego nie dopuścił  m u  tego , obawia- 
tą c  się ażeby w,świeżym żalu i roz ią trzen iu  
m ów iący , nie obraził bardziey króla  przeqiwko 
sobie p rzy k rem i w yrazam i:  lecz sam iako
m ąż  w ym ow ny, w tłómaczieniu się g ładk i ,  po­
korn ie ,  łagodnie na zarzu ty  i oskarżenia za b ra ­
ta  odpowiadając, długo i p ięknie  b ron ił  go. 
L u b o  się bardzo podobała ta o b ro n a , ale M ar­
c inow i nie była użyteczną.

Qbadwa zatym bracia Zborowscy, s tra­
wiwszy ieszeze kilka dni w P iotrkowie na u — 
cztach  i biesiadach, za p o s łam i, k tó rzy  ich  
n iedaw no poprzedzili,.  vy,yiecbali, żalu lub  
smufcku żadnego po. sobie nie pokazawszy. Z o ­
stawili iednakźe swoie ra d y  i  poddali tych 
posłów  i co z królem  i senatem w o b rady  
wchodzili.

•S- Paszyck i sędzia K ra k o w sk i ,  P ła z a ,  
D ęb ińsk i ,  M o rsk i ,  K ośc ień , pozwani także 
p rzed  sąd, królewski i seym ow y, o podobneż
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przew in ien ia : że na  zjeżdzie stanu  szlache­
ckiego pode Lw ow em  w obozie, sprawcami 
b y l i” schadzek i  spisków szkodliwych kró le­
s tw u ,  gdzie bun tow niczym  duch .em , wiele o- 
b rażliwych rzeczy  miotali przeciwko- k ró low i 
c y c u ,  i kroi owi m ło d em u , przeciwko k ró ło -  
wćy, senatowi i przeciwko , władzy k ró lew - 
skiey, iakoby zakreślone sobie p raw am i gran i­
ce przes tępow ała : że usi ln ie  i  zapalczywi*
nadrab ia li ,  ażeby posłuszeństwo kró low i w y ­
pow iedziano: że ich  podniecaniem  zzuchw alo-  
n y  stau rycersk i,  nie chciał iść przeciwko n ie -  
p rzy iac ie low i, dla u k a ran ia  W o ło sz y n a :  że
nakoniec nie zostawiwszy na granicy  W o ł o -  
skiey żadućy  za łog i ,  porzuciw szy  króla  swo­
jego w  obozie , sami uciekli p raw ie ;  a przeto 
królestwo na wielką klęskę i upadek wystawi­
l i ,  (gdyby  był k ró l ,  po owem -rozsypaniu  się 
w o y sk a ,  nie postawił na  g ran icy  W  ołoskiey 
zaciągnionego własnym kosztem żo łn ie rza)  i  
nie ty lko  k ró le w sk ą ,  ale i całego królestwa 
godność , na  ochydę  poda li ,  a przeto w inn i 
przestępstwa obrażonego maieslatu.

P rz y  końcu  seyniu  w dzień n aznaczony  
p rzy b y l i  pozwani z orszakiem blisko trzecliset 
k o n n y c h ,  i  wszedłszy do sen a tu ,  gdzie k ró l  
z senatoram i siedział, na obzałowanie J a n a  
Tarnow skiego  Kasztelana Krakowskiego H e ­
tm ana W .  K oronnego  spraw ę daw ali :  że ani
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n a se y m ie , ani w  obozie nic takowego nie- 
mówili i n ie .c z y n i l i ,  czem by chcieli obrazić i 
ubliżyć Maiestalcfwi J K M c i ,  lub szkodę iako- 
tvą Rzeczypospoliley  w yrządz ić :  i źe z w y ra -  
zney  woli i  zlecenia całego sLanu rycerskiego, 
Upraszali ty lko  kró la  Jnici i ^ e n a t ,  o rzeczy  
s łuszne , stanowi ryce rsk iem u  na leżące , a k ró ­
lestw u i R zp l i tey  potrzebne i zbaw ienne: na* 
koniec upraszali JK M ci,  ażeby się tem u rażać ,  
a  z niem i surow iey postępować nie raczył.

K ró l  iako Pan  łaskawy, pobłaźaiący i  
p rzezo rny ,  ażeby surow ością  nie p o ruszyć  
b u rzy ,  k tó raby  ob rady  publiczne p rzy  końcu, 
seym u zaw ich rzyc  m o g ła ,  odroczył sp raw ę ,  
a zobowiązawszy słowem poczciwein oskarżo­
n y c h ,  że na każde wezwanie s ta n ą ,  odpraw ił 
ich . Z  czasem za wstawieniem się sen a tu ,  i  
g d y  tez sprawa s tygnąć  poczęła i i  od tego 
zaręczenia ich u w o ln i ł ,  winę i przestępstwo 
p rzeb aczy ł ;  oprócz M arc ina  Z borow sk iego , 
k tó r y  od podobnego zaręczenia  n ieuw oln ióny , 
p rzez  t rz y  lata ieszcze b u rz y ł  się. P ow iada­
j ą ,  ze znaydowali się pom iędzy  senatoi’am i ta ­
k o w i ,  co królowi krwawe ra d y  przeiciwko 
Zborow skiem u daw ali ,  lecz k ró l  nie dał się 
skłonić  do surowości (25). '
r .  K o -

(a5) D la w y o b ra ż e n ia  dochow ane')- o p in ii o tyra I tń k o - 

koszu w p ó l w iek u  p ó źn iey , p rz y ta c z a m  w ypis
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Konipć tey tragedy! ztiaydzieśz W ik tach  
ijastępuiijregft seymu Krakowskiego r. i53g. 
w  Tomie XIII.

i  t i / .  ■ Ol f i  • . ,  : ■ -5 . l v  -
, z  x ią ź e c z ! r i  b . r d z o  r z a d k i e y ,  W N r z e  S i e r p n .  

n a  k a r c i e  4 6 7 .  w  p r 2 y p i s k u  w z m i a n k o w a n e y .  

, ,  P r z y w o d z ę  i e s z c z e  na p a m ię ć  i d o  p i l n e g o  u -  

, ,  w a ż e n i a  o w o  r u s z e n i e  do,  L w o w a ,  k t ó r e  k o -  

k o s z ą  w o y n ą  z ó w ą ' ,  s k ą d  z n a c z y  . s i ę  w i e l k a  

j ,  a u p r z e y m a  r l ię ć  w  o w y c h  z a c n y t h  i s ł a w n y c h  

5, m ę ż a c h , m i ę d z y  k t ó r e m i  b y l i  d w a  Z b o r o w s c y ,  

, ,  T a s z y c k i ,  G o m o l i ń s k i t D ę b i ń s k i ,  K s i ę s k i ,

- - ^  T h a r n o w s k i , B p l a w s k i ,  S i e r a k o w s k i ,  k t ó r y

J, a t o  i feszcze  r e s t  za l a s k ą  B o ż ą  w e  z d r o w i u  

, , - d o .  C zasó w  d z i s i e y s ż y c h  ( 1 5 8 7  r . )  z a c h o w a ń -  

j ,  K t ó r e  ic h  p o s t ę p k i  t h a k o w ą  i m  o z d o b ę  p r z y  

j ,  n i o s ł y ,  ż e  c h o c i a y  ś l u b y  b y l i  w i ą z a n i , w i e l -  

k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  n a  s o b i e  m i e l i , i c d n a k  

„  p o t y m  ż y w o t ó w  s w y c h  za  l a s k ą  i b t o g o s t a -  

„  w i c ń s t w e m  B o ż y m  ( k t b ó r y  ż w y k t  b y ć  w s z e l -  

, j  k i c h  c n o t  p o m n o ż y c i e l e m )  n a  z a c n y c h  i p r a -  

f ,  w i e  p r z e d n ic h  m i e y s c a c h  w  R a d z i e  P a ń s k i e y ,  

„  z  h o y n y m  r o s k w i t h n i e n i e m  (za  w i e k ó w  s w y c h )  

„  d o m ó w  s w o i c h ,  d o k o n a l i .  Ż a d e n  n a  o n  czas  

„  s t r a c h  an i b ó i a ź ń  i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o d  

„  t h e g o  ic h  n i e  o d w o d z i ł o ,  a b y  b y l i  n i e  m i e l i  

„  t e g o  s i ę  p i l n i e  c h c i e ć  d o w i e d z i e ć  t ę d ą c  W 

, ,  k u p i e  ( i  k r ó l a  o n e g o  ś .  p . Z y g m u n t a  d o  t h e -  

, ,  g o  p r z y w i ó d ł s z y  ź e  d o  n ic h  z y e c h a l  z z a m k u )  

c o  s i ę  z  i c h  w o l n o ś c i a m i  d z i a ł o . ”

1 8 1 8 . Faidziernih. T . X IL  i  o
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C. Mikołay Russocki pozwany z pomo­
cnikami ( Swineczkim , Liskowskim , Kaznow- 
skim, Zyrosła wskim,) przed sąd królewski i 
seymowy o mężobóystwo, obawiaiący się su­
rowości sądu, którą ieszcze wieści zaostrzały, 
upraszał pokornie króla, ażeby nie podług 
nowego prawa cesarskiego (26), ale podług 
zwyczaynych praw był sądzonym. Lecz ni® 
znalazłszy króla skłonnym do łaskawości, na­
radziwszy się z niektóremi senatorami i po­
słami, przez, ostrożuość. uiechał z Piotrkowa. 
W niebytności iego, gdy wspólnicy zbrodni 
dopiero wymienieni, ani domownicy i słudzy 
iego (27) przed sądem nie stanęli, wskazani 
zostali na wygnanie i proskrypcyą, z:wyzna­
czeniem nagrody za przystawienie ich żywych 
albo ich głów. Piąty z pozwanych nazwiskiem 
Baran stanął, i z wyroku i rozkazu królew­
skiego oddany pod sąd mieyski Piotrkowski. 
Szósty Głowieński wolno i bezkarnie puszczo­
ny, albowiem strona oskarżaiąca, w niepewno­
ści czyli się przy zabóystwie znaydował, nie 
śmiała go przez sumienie obwiniać. Innych 
obwinionych, o których strona oskarżaiąca 
miata także wątpliwości, uwolniono na słowo, 
że się stawią przed królem, kiedy będzie po-

(2S7 M ówito się o tem prawie w y ie y  w p rzy p is ie  7! 
(2 7 )  Fam iiiares et Servitores.
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trzeba', a tym  czasem nakazano oskarżycielom  
pew niey się o n ich  w yw iadyw ać.

W ie lu  z senatorów  nie życzący  sobie, z a ­
siadać na ty ch  sądach , a m ianow icie k rew n i i 
przyiaciele R ussock iego , P io tr  K m ita W o ie ­
woda K rak o w sk i, Łaski W oiew oda Sieradzki-, 
 W oiew oda (28) R aw sk i, M ikołay W o l ­
sk i M arszalek dw oru  króloW ey, w yiechali 
przed  końcem  seym u z P iotrkow a.

R ussocki pisał z drogi list do posłów, 
prosząc ażeby obstaw ali, iżby nie b y ł sądzo­
n y m  podług nowego praw a cesarskiego, k tó ­
rego listu  w ypis przy łączam .

„  M oiy m ili. Panow ie B raczia m oiy A 
przyiaćielie  laskaw ij: gdiss k tem u prz islo  zem 
w assich M cżi sam nieinogl p ozegnacz, wassey 
M czi ssię th im  listhem  salieczarb, nie bess 
prz icz in im  tho  ćżynil iszem s R adam ii s Pan ii 
a s prziacźiolii k ii wasżeij M czi irhodzill. A - 
biszmij bili yakd B raczią  swą napom inali ab i- 
szczie W . M. thegó strzegli abii starodaw ne 
C oronne swicżdyrie praw a biili wczalosczi sa- 
chow ane , a nd  nów ć ćzudzoziem skie a nye

(18) Nazw isko  opuszczone  w  r ę k o p i ś m ie ; w spomina 

go Jeszcze Russock i w  liście  sw o im .  Niesie, ki 

■Wymienia p o d  tą datą Staiiislawa z K utna  

gończj k .,
4 0 *
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aw wiadome 'prawa nieprziswalali. T o  yusz W* 
M. obalac ie iako mądrsi,/  iako onegdu s do- 
Urem lj. ludzmij postham piono, a kazano na 
nie , a na poteziwosezi y  nf* gardła ich prze-  
cziwko prawom starim dowodzicz. Jako tho 

.będą 13 racy a od W .  M. prziymować to obacz- 
cie rosumy swemi. A  gdiss iuss Pan  nass 
jbailpstiwy k them u Statutowi prziwiedzion kto,- 
r i  nigdi uye,.-bil- Xisziwan a przesg. Posty  p rz i-  
swolon, any  tli ess obwolan, mam baczitz iss tho 
nam  będzie wijacey szkodziło nyss by nass n ie-  
prziaciel ogni. ni i miieczeru pokazii.Wisohsse.cz 
p iz e t  tim Gasteliaui w domiech gich- zabigniono 
i  dojny w ybierano iako Panu  .Rawskiemu ssię 
stało y yu iiym  czo nye iests tagemno Y- M. a 
wszakoss to nowinii prawi niebiio szadzono kim  
śsie tho dziegie ijsz na ta  P an  nass przyw ie- 
dziou tego ssie Panie  B oie  pożali. Gdzie ija 
tess iako ten ktori ssię wediie przirodzenia 
tak o k iu tn ey  kąssny  boiją SukaietH s napo- 
korn ie isz im y y  splaczliwimy prośbami swemi 
iniliossierdzia Jego K. Mci odstampuiąc obron 
dawałem ssie w łaska J. K . M cń .a le  y sS przess 
ten  czass a n y  ia a n y  prziacielie mogij n iem o- 
glissmy namuieyśsego snaku  a nadzieiie m i-  
łossierdzia possuarz : a wydzac iss tu  niektorzi 
panow ie milosthnici wolnosczi nassich sthand  
odgiesdzagią , tak iss tu  ich  iedno czterzey 
s woiewod zostanije a iss potrzebno, m y  ssię
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sdalo y  pozlteczno obych cyassko ucziniwssy 
clioreruu sdrowiu sswemu abich stand ochja- 
chal a. Ssobie drugich prziczin szukał, iakobicli 
u. Pana Swego laską w pokorze przenalass. A  
tak thess tim listem V. M. yako braoiey a 
prziaeziol swłeh łask a w ich pokornie pitossę a- 
bisczie. ssie ku J. K. Mci prziczinili azaby J. 
K. M. ten Rok moij, y ynLch, ktorzi psse- 
ciwko Prawu staremu Corormcmn a obiczaio- 
wii sądzeni są raczil oLhlosicz do inich a su- 
peluieyssich Rad sswoich <i thicli ktorzi precz 
poiecbali. W  czim nie wątpią iss V. M. m a- 
cey nieraczirzie uczini.cz iako Panowie a Bia- 
czia miy łaskawi kforim y a  to chcąc i s-timi 
dobremi ludźmi saslugować. Do tego czassu 
laskawey się prziasny V. M, zaliczam. Dan 
s Ssiczowa przed Mitssopusty i538.

Ostatni dzień seyrhu. 12 Marca naznaczo­
ny  by ł Russoxkiemu do stawienia się przed 
sądem: gdzie nie wiem lakiem prawem dotąd 
n i e u ź y  wanem, uznany został winnym zb ro ­
dni obrażonego Maiestatu, za zabóystwó radz- 
cy, senatora, posła królewskiego, publiczne 
poselstwo sprawuiącego, i na kary wskaza­
ny następuiące: Starostdwo Rawskie .odebra-
n o ,  a przy kasztelanii Biechowskiey zosta­
wiony, honor i cześć ocalono , a o życiu lub 
śmierci iego , wyrok samemu sobie kiól za­
chował. Wreszcie powinien przysiądz ż« ma
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zasięgaiąc rady przyjaciół, ani wstawiania się 
m ożnych, stawi się sam dobrqvypinie, trzy n a­
stego-dnia po- W ielkiey nocy, w zam ka M ai- 
borg.skitn przed Starostą tamecznym , i tam  
dalszego wyroku królewskiego oczekiwać bę­
dzie. S tanął w dzień naznaczony w zamku 
Ma Ib o rg.sk im , przytrzym any i w smrodliwera 
więzieniu przez ośmnaście miesięcy ściśle zam - 
knięty , potym  na wolność z zdrowiem i zu­
pełną czcią wypuszczony, pojechał do W ilna 
z przeproszeniem  kró la, którego przebłagał. 
Z  wspólników zbrodni Swinecźki (09), do W ę ­
gier zbiegły, ze sm utku um arł; inn i k tórych 
głow y były  oszacowane, po trzech leciech, za 
wstawieniem się senatorów, otrzym ali prze­
baczenie.

Lecz z przyiaciołmi zabitego nie tak ła­
two poiednanie nastąpiło , bo sprawa o m aią- 
tek , k tó ry  był powodem tey nieprzyiaźni, tak 
prędko rozsądzona być nie m ogła, k tórey  po­
czątek następuiący. Jan  Lubrański Biskup 
Poznański herbu Godziemba, chcąc uwiecznić 
świetność i imie domu swoiego, ustanowił 
orclynacyą z włości własnych i braci sw oich, 
k tó rą król potw ierdził, za zezwoleniem tych­
że braci. Synowie więc ty lko , z wyłączę-"”

(29} Szw agier R ussockiego.
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niem  córek , w ieczn ie  dz iedz iczyć  -mieli,  a 
g d y b y  męzkicli  p o to m k ó w  brakło;,  in n i  m ę -  
zkiey p łc i  G o d z ie m b o w ie , wmaiątefe I iub ran -  
skic li  w s t ę p o w a ć  mieli. T a k  w ielkim  b y ł  m i ­
ło śn ik iem  G o dz iem bitów  te n  b i s k u p ,  i  n a d e r  

ł i o y n y m  d la  n i c l i !

M iał zaś Biskup dwóch braci , z k tó ry ch  
ieden miał syna Tom asza ie d y n a k a , u i o d z i  
wego w praw dzie ,  lecz złych pbyczaiów. .  ■ • / 
D ru g i  b ra t ,  W oiew oda  P oznańsk i ,  gadziną 
przezwany, miał t rzy  córki i syna G rzegorza: 
iedna córka  w ydana za Russockiego Kasztela­
n a  Piechowskiego, d ruga  za S w i m e c z k i e g o , 

t r z e c ia   G rzegorz ożeniony z A n n ą  Czarn­
ie owską zszedł bezpo tom nie   Z  wdową po­
zostałą , ożenił się s try ieczny b ra t  T o m a sz ,  i  
dobra wszysLkie p raw em  o rdynacy i  posiadł.

O rd y n acy ą  takow ą wszyscy za nieważną 
i  p raw u powszechnem u przeciw ną uznaw ali ,  
a gdy siostry G rzegorza , dopom inaiące się u  
T om asza spadku po b rac ie ,  nic nie otizyma^ 
ł y 5 wytoczona sprawa i długie p iem actw o , 
gniewów i  nienawiści nam nożyły . Gdy ł o -  
m asz ,  rozw oln ionym  i złośliwym ięzykiem , 
Russockiego szarpał,  a nawet w obecności k ró ­
l a ,  zaszedłszy mu z t y ł u , łokciem go p i z 
w zgardę po trąc ił;  R ussocki,  mąż waleczny, 
Wyniosły i zapalczywy, na tychm iast odkażał
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,ili n iep rzyjacielem   ̂’ i zaw sze
m_ysfył o jego  z g ła d z e n iu .

Z d a r z y ł o  s ię  w ię c  w k r ó t c e , ze  g d y  T o ,  
m a s z  L u  b r a ń s k i  i e c h a ł  z K r a k o w a  w  p o se ls tw ie  
n a  s e y m ik i  do  W i e J k i e y  P o l s k i e y  (3o) ,  R u s ,  
sonk i d o g u a w s z y  go p o d  i e d u c m  m ia s t e c z k ie m  

b e z p ie c z n ie  się w c z a s u ją c e g o ,  z a b i ł  d n i a  16 M a ,  
ia  i5 3y .  V\ n et g,jy z a p a lo z y  w ość  d a ła  m i e y -  

see  l i t o ś c i , p ł a k a ł ,  ż a ł o w a ł ,  i zabitego ' w w ła ­
s n y m  le g o  w o z i e ,  k t ó r y m  Je c h a ł ,  d o  o w e g o  
b l i sk ie g o  m ia s te c z k a  o d w ió z ł  i zo s ta w i ł .  T y m  
s p o s o b e m  B is k u p  p r z y c z y n i ł  się d o  ś m i e r ć  

s y n o w c a  s w o ie g o ,  a f ł u s s o c k i  wyniosłość n i e ,  
p r z y j a c i e l a  u k a ra ł .

J a k  w ó w c z a s  m ó w i o n o ,  m o ż e b y  R u s s o -
Cki łn g o d i i i e y  b y ł  u k a r a n y m ,  g d y b y  k ró lo w a  z 

ai n o w s k im  , „ e w zię li  b y l i  „ a s ie b ie  p o m s t y  

z a b i t e g o , k to r e g o  n i e r o z t r o p n ą  iukąś  p r z y c h y l ,  
n o s c i ą ,  z a  .ż y w o ta  z a sz c z y c a l i .  (3 i )

(3 °)  B yw ah więc postami k r ó le w s k im '  na sevmiki 

o s o b y  r ó ż n e g o  s to p n ia  i u r a ? d,i'= wspomniało s i? 

w  p ie r w s z y m  w y p i s i e  X i f t l z a  O p d i ń i i e g o  S e k r e -  

' * * * * ' ’ p u ty m  tana G ó r s k i e g o  u r z ę d n i k a ,  tu  z a ś  
l a s t  L u b i e ń s k i  K a s z t e l a n .

( 3 l ) O p u s z c z a i ą  s i ? ; n l j e  o k o l i c z n o ś c i  o z łem ż y , ; lt j 

" R » u t y c h  o b y c za ja c h  ty ch  dwóch m ł o d z ie ń c ó w  w  
r ę k o p i ś n n e  w z m i a n k o w a n e .
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D . P rzyczyny klęski i  rozsypki woyska nasze «

■ g o ,  a z a ty m  zniszczenia Rusi pod  
czas seym u i538.

Rotmistrze i dowódzcy chorągw i naszych  
(które król odieżdżaiąc ze Lwowa zostawił dla 
straży granic od VY ołoszczyzny, pr^cz zimę^t 
z chciwości zdobyczy wyprawiali często pod-  
iazdy i cale nawet chorągwie na W o ło szczy ­
znę , dla zajm ow ania k on i ,  bydła i in n y c h  
plonów, k tórych wiele wyprowadzali i wsie 
palili. Nie podobały się wprawdzie tow arzy­
szom te częstp. zagony, ile źe się w inn łey  l i ­
czbie i sile widzieli (b.ylo ich ihoo), ale m u ­
sieli być posłuszuemi starszym.

Czem W oiew oda W o łosk i  rozgniewany, 
zebrawszy dwadzieścia tysięcy w oyska , m ię­
dzy któi-ym i T n rc y  się znaydowali,  wpadł 
n a  Podole w miesiącu Styczniu., wsie popa li ł ,  
trZy miasta i .tyjeź zamków nie osadzonych 
dobył , i zabrawszy arm aty  i co tylko w n ich  
znajdować.się mogło, spalił, Bydła niezliczo­
n ą  wielość zaiął, d wojsko, nasżeu w zaciętej, 
bitwie do szczętu zniósł.

P rzyczyną  tey klęski, po części g łu ­
ps tw o , po części pycha i Żatviść dw óch ' w6't 
dzów niesfornych u 'oyski naszego. A udi '/<y 
Tęczyński Kasztelan Połan ieck i, pyszny, sztu­
ki woienney n itznaiący , ale że by ł wysokiego
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rodu , przyw łaszczał sobie nayw yższe dow ódz­
two. D rug i M ikołay Sienia-wski K asztelan Beł- 
z k i, nam iestnik H etm ana W . m ąż w aleczny 
w praw dzie i tęg i, w sztuce w oienney dosyć 
b iegły , ale do tego czasu (ile się dał poznać) 
m ało szczęścia m aiący w woynie. T akow i wo­
dzow ie rozdzieliw szy się w oyskiem , zazdrośni 
sobie i spodziewanego szczęścia, iako też żeby się 
n ie  w ydaw ać m .iiey ieden od drugiego odw a­
ż n y m , ubiegali się na wyścigi do bitw y. N ie 
czekaiąc ażby się wszysŚy zebrali, nie obraw szy 
przyzw oitego do bitw y m ieysca , nie wiedząc 
liczby  m ep rzy iac ió ł, nie przepatrzyw szy  iego 
zasadzek , z rozdżielónem i s iłam i, z końm i 
strudzonem i długim  i nagłym  pochodem , sa­
m i nieliczni przeciw ko wielkiem u w oysku b i­
tw ę stoczyli. L ubo się nasi walecznie po tyka­
l i ,  ale liczne woysko, otoczyw szy z zasadzek 
m ałą  ich  ga rs tk ę , zw yciężyli: część p o b ita ,
część w niew olę zab ran a , m ało k tórzy  ucie­
czką  się ratow ali. Lecz niebezkarnie udało się 
to zw ycięztw o n ieprzyiacielow i, w ięcey z ich  
s tro n y  zginęło niż naszych. W y b o rn i ry c e ­
rz e !  chaniebnie padli ofiarą głupstw a i n ie ­
zgody w odzów sw pich , k tó rym  to p rzestę­
pstw o za wstawieniem  się m ożnow ładzców  do 
k ró la  n iesurow ego, niem ściwego bezkarnie u -  
szło.
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Imiona walecznych co w  t e j  klęsce zginęli.

Z  chorągwi ( z pod  z n a k u )  M iko ła ia  J a -  
złowieckiego czyli  S ien iaw sk iego  K asz te lan a  
B e łz k ie g o , tow arzysze  D aw id o w sk i ,  J u r g ie w -  
s k i ,  B o łd h ry ,  Pom araczfc i ,  A n d r z e y  W o ł y -  
n i e c z , J a k im o w sk i ,  Loc .hoczk i,  P a luczk i .

Z  ch o rą g w i  A n d rz e ia  T yczyńsk iego  K a ­
sztelana P o łan ie ck ieg o ,  S tan is ław  M a i jk ,  S u l i ­
k o w s k i ,  O rłow sk i ',  G ó rs k i ,  D o m a r a c z k i ,  Y i -  
n a k o w sk i ,  O k o w e rs k i ,  N ie s c h e w sk i ,  K o n a r ­
s k i ,  P a w e ł  S ien iczk i .

Z  c h o rą g w i  P. G o łogursk iego  L e w ic z k i ,
r ^r t - y

G a le s k i , i  ivielu in n y c h .

Z  c h o rą g w i  P. B aliczk iego , J a w o r ,  K u l i ­
k o w s k i ,  S zczaw ińsk i ,  K ło p o c k i ,  Dziewiarski,; 
C h o ią c z k i , K e t l iń sk i  , K oric ieńsk i .

Z  c h o rą g w i  P .  M y sz k o w sk ie g o , J a n c z u ra .

Z  ch o rą g w i P .  C z a r th k o w s k ie g o , I l e i m a -  

n o w s k i ,  G u low sk i.

Z  c h o rą g w i  P .  T ro ja n o w sk ie g o ,  S tan is ław  

O sso w sk i ,  B ranw iczk i .

Z  c h o rą g w i  P .  Z a b o r o w s k ie g o , W i e r z -  . 
Jj.owski, L o s s ,  G o ś l ic k i ,  Y ic h o r o w s k i ,  B u ­

czkowski.

Z  c h o rą g w i  P .  B e rn a rd a  P r e t f i c z a , d w a y  

brac ia  L a k o c c y .
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Z  c h o rą g w i  W ł o d k a ,  U cJ iau sk i ,  L ę d n D  
c z k i ,  Iw an  M o sk w ic in ;  sam zaś W ł o d e k  R o t ­
m is t rz  w n iew olą  p o j m a n y  (32).

Z  ch o rą g w i A le x a n d ra  S ieniawskiego, L i -  
p n i c ż k i , D o m a ra c z k i ,  S k ib ic z k i ,  M ia sk o w sk i ,  
G rum kow sk i .

Z  c h o rą g w i  P. P rokop iusza  Sieni'awskiego, 
H erburtowski, , ,  Drozdow ski., ,  K pysschek.

Z  cho rągw i Sta rzec hows kiego,, G rochow sk i.  
Z  ch o rą g w i  P o toczk iego  , D o b ro in ie ń s k i , 

T r a m  beczki.
• ■ .  • m c .  ■ { U i l U c d i  . i . ) ; | I  I  S  •. ,  j

Z  c h o rą g w i  P .  D ob ro so lo w sk ieg o ,  K lo ­
n o w s k i ,  K ró l ikow sk i.

Z  c h o rą g w i  P .  P ilec k ie g o ,  sam  R o tm is t r z  
i  JBycziński.

Z  c h o r ą g w i  W a n g le s k i e ^ b ' s a m  R o tm is t rz
zg in ą ł  A F e r ra t  V issc h e tz k i  ‘p o y m a n y .

S łu g  i  pac lib lików  ty c h  sz lachetnych* r^-*  
c e r / y ,  k tó ry c h  zw yk le  tow arz y sza m i ( S o c i i )  
z o w ią ,  osiemset z g in ę ło ,  k tó r z y  t a k i e  wale­
czn ie  się po tyka li .

( 3 2 ) O  W ł o d k a  p i l n i e  s i ę  d o g o m n i s i  s i e h y  g o  z t o _ 

w e r z y s z a m i   ̂ s w e m i  p o y m a n e m i  u w o l n i o n o ,  a l b o ­

w i em w z i ę c i  są przez  T n r k ó w ,  k t ó r z y  za p o z w o ­

l eń , em  Ali B a s z y  p r z e c i w k o  n a m  z Wo.'oeha'M'i 

w o i o w a l i ; i „ a  d o w ó d  t e g o  d a r u ie s a m ń c T n t ó z y h A  

od n a s z y c h  p o y m a n e g o . • ( w B ę k o p i s m i e  i n s n u k c y a  

C z a r n k o w s k i e m u  p o s ł o w i  do  T a r c z ę c h )



Ustanowienie biblioteki Ossolińskich 
we Lwowie. '

li! I'!! -oiiU ; ^  ! " ''3
( D  o h  o u c z e n i e . )

26. J a k o  do części dochodu dla hi-*- 
blioteki w yznaczoney, iey właściwe w y d a tk i, 
naw et i u trzym yw anie  gm achów się przy w ię­
źnie , tak przeciw nie wszystkie inne koszta ad- 
m inistracyyne i p r a w n e ,  k u ra to r bez odno­
szenia tychże do pom ienioney części, zastępo­
wać i ponosić pow inien.

§. 27. W  tym  ty lko  szczególnie przy-, 
padku, gdyby  przez w oynę znaczna część dóbr 
spustoszoną a dochody widocznie zm nieyszo- 
nem i się okazały, zostaw uie się w olność k u ra ­
torow i proszenia od D eputacy i slanow ey o 
zm nieyszenie ilośc i, k tó ra  iednak  nie będzia 
m ogła rozciągać się do części n ieu ch ro n n ie  

' p o trzebney  na  u trzy m an ie  b ib lio tek i, i n a  o— 
pła tę  osób p rz y  n iey  um ieszczo n y ch , an i p rze­
chodzić za 3 lata po zakończoney w oynie.

§. 28. K u ra to r  w używ aniu  dochodu z  la­
sów obow iązanym  iest trzym ać się ściśle prze­
pisów  przez rządy kraiow e w teyr m ierze po­
stanow ionych  , to iest, i i  nie będzie mu wol-
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Ho wycinac więkśzey części lasu nad tę ,  któ­
ra z podziału wrębów na lata wypada.

§• 29- Nie wolno kuratorowi gnie z grun­
tów ani realności dworskich przedawaó, albo 
pod uciążliwemi dla swych następców warun­
kami wypuszczać, nie wolno danin włościań­
skich uszczuplać albo te odmieniać, wszystkie 
bowiem podobnego rodzaiu czynności za ża­
dne i nieprawne uwaźanemi będą, tak dalece: 
iz następca nie tylko do dotrzymania tychże 
obowiązanym nie iest, ale nadto przy swoiem 
W dobra w wiązania- o zniesienie nadużyć przez 
poprzednika wprowadzonych upomnieć się po­
w in ien , czego gdyby nie dopełnił, sam u- 
rząd intromituiący porównywaiąc stan dóbr z 
przedostatniemi inwentarzami , wykroczenia 
spiostuiG ̂  i rzecz d o . dswnych ksrbów po« 
wróci.

§. 3o. Cokolwiek kurator po swym zgo­
nie w dobrach i na gruncie lub w własnem 
mieszkaniu nad podany sobie inwentarz przy— 
czyni, to gruntowi i mieyscu należeć, oraz w 
podawczy inwentarz dla następnego kuratora 
wciągnione być m a, ani do tego inni dzie­
dzice zmarłego kuratora żadnego prawa rościć 
nie będą mogli, pod co iednak ruchomości 
do wygody i ozdoby dom u, które z gospo­
darstwem żadnego związku nie maią, a mia­
nowicie pieniądze gotowe i srebra stołowe, ia«
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ko własności p ryw atne  k u ra to ra  podciągnion#
być nie pow inny.

3 i. G dyby  ku ra to r śmiał? kiedykolw iek 
na uchylen ie  lub rozw iązanie funduszu  k ro k i 
czy n ić , albo własności, funduszow e n iepraw nie 
alienow ać, za uznaniem  przew inienia p rzez 
deputacyą stanow ą i potw ierdzeniem  w y ro k u  
tęy ie  od M onarchy, urząd swóy traci.

$. 3a. G dyby się p o k aza ło , że zm arły  
k u ra to r m iał ieszcze resz lu iącą  iaką kw otę 
złożyć do funduszu  b ib lio tek i, natenczas k tó­
rykolw iek z reprezentantów  posterita tis  , u d a - 
wszy. się, do opiekuiącćy się nin ieyszym  fu n ­
duszem  zw ierzchności, nieodwłoczne p rzedsię- 
w eźm ie środki k u  zabezpieczeniu tey  kw oty  
na massie spadkow ey zm arłego , tudzież ku  o -  
trzy m an iu  zadość uczynien ia  przez zgodne u -  
k łady  lub  p raw ne kroki.

§. 33. Pensye roczne dla osób p rzy  b ib li­
o te c e  um ieszczonych w yznaczam  n astęp u iące ;

D la  dy rek to ra  biblio teki 1000 Z R . kou. m onet. 
D ia kustosza . . . .  700 —  —: — —>
D la pisarza . . . .  35o — — —3 —
Dia dwóch służących  ka­

żdem u po i 44 Z R . . 288 —= —• —, —>
T ym że na  lib e ry ą  . . 200 -

T e  pensye w ypłacanem i będą z góry , d y ­
rek to ro w i, kustoszow i i pisarzow i k w arta ln e - 
m i ,  służącym k zaś m iesięcznem i ratam i.
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§. 54. 'T o  co się rzekło  p o d  §. 6 , .Wzglę­
d e m  p rzy sz iey  ew aluacyi s u m m y  6ooo Rjjtf 
s łu ż y  i do w y m ia ru  w p rzy sz ły m  czasie t u  
w y z n a cz o n y ch  p e n s y y .  L iczba u rzęduiącycl*  
p r z y  bibliotece, może być  po innbźnńą  przez  n a ­
s tępne  bądź od em n ie ,  bądź  ód in n y c h  u czy ­
n ić  się nia iące fundusze .

§■ 35 . R z ą d  biblioteki i w ładza h ad  u -  
r zę d n ik am i p rz y  u iey  uń iiesźcżonem i,  pow ierza  
się pod  zw ie rzchnośc ią  k u ra to ra  d y rek to ro w i .  
K u s to sz  p rzy  da ie h m  się do p o m o c y  i rad y ,  
zastępow ać go będzie w p r z y p a d k u '  n ie b y th o ść i  
lub  c h o ro b y ,  obadwa razem  sk ładaią  d y rć k c y ą ;  
lecz ro z s t r z y g n ie n ie ,  z za ch o w a n iem  w całośbl' 
p o w ag i  k u r a to r a ,  zoslaie iedyn ie  p r z y  
d y rek to rze .

§. o6'. D y r e k t o r ,  kus tosz  i  p isa rz  ó b o -  
w iąźą się p rzys ięgą  do Wierności' k u  m o n a r ­
sze ,  posłuszeństw a k u r a to r o w i ,  n ie m ieszania  
się w iak iko lw iek  sposób do ż a d n y c h  p o l i ty ­
c z n y c h  okolicznos'ci lu b  w p ływ ów , do w y p e ł­
n ia n ia  u s ta w y  fu r id a ey y n e y ,  do zachow an ia  
całości i  p rz y sp a rz a n ia  do b ra  b ib l io tek i ,  i  do 
rze te lnośc i  w p o d aw a n iu  reg e s tró w  i w yda tków ; 
tę p rzy s ię g ę  w y k o n a ią  w  p r z y to m n o ś c i  d e ­
p u to w an e g o  od stanów, p rzed  k u ra to re m  al­
bo lego z a s tę p c ą ,  a w y k o n a n ą  w p ro to k u le  
podpiszą.

§. 3j .
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§. 37 . D y re k to r  z p rz y b ra n ą  p e w n ą  li­
czbą  w s p ó ł-p ra c o w n ik ó w  obow iązanym  iest 
Wydawać D ziennik pod ty tu łem : W ia d o m o śc i
ó d zie ła ch  u czo n ych , na  k tórego w ydaw anie  
iuż nayw yższe zezwolenie o trzym ałem . K u  
te m u  celowi zostawiam znaczny  zbiór p ra c y  
m oiey , k tó ry  na  początkow y zakład p r z y ­
sz łych  dzienników służyć  będzie. Z  oszczę­
d zo n y ch  dochodów  biblio tecznych chcę  m ieć 
zap row adzoną  d ru k a rn ię ,  k tóra  część in s ty tu ­
tu  bibliotecznego składać będzie. Zysk  iaki się 
okaże z drukow ania  d z ienn ika ,  lub  p ism  in ­
n y c h ,  po części za nagrodę  dla p ra c u ią c y ch  
około . dz ienn ika  s łu ż y ć ,  a po części do f u n ­
duszu  bibliotecznego należeć będzie.

§. 38. Złożenie z u rzęd u  d y rek to ra  n ie  
może m ieć mieysca ty lko  za g łówne p rzew i­
n ien ie  albo dla udow odniouey  n iezdo lnośc i ,  po 
ostatecznem  badaniu  i aż za roztrZąśnieuiem  i 
po tw ierdzen iem  tego  w y ro k u  przez dep u tacy ą  
s ta n o w ą ,  przeciw k tó rem u  żadne odwołanie 
m ieysca  n ie  m a ,  ty lko  iedynie  p roźba  o 
p rzey rzen ie  ieszcze raz sp raw y  przez depu ta ­
cy ą  stanową wraz z k u r a to r e m } oddalenie i n ­
n y c h  urzędn ików  iedynie  od woli k u ra to ra  
zależeć będzie.

181*8 . Październik. T. X II .  1.1

/
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3g. W przy p ad k u  niezdolności bez wi­
n y  osobistóy., przez chorobę trw ałą , ułomności 
cielesne lub wiek, dyrektor, kustosz lub p i­
sarz zachowa tylko połowę pensyi; w takim 
razie przydanym  mu będzie zastępca pobiera- 
iący drugą połowę z zapewnieniem urzędu po 
iego śmierci, ieżeli tak kuratorowi zdawać się 
będzie.

§■. 4o. Zachowuię sobie mianowanie przez 
testament, albo zostawienie listy ręką moią 
własną pissney i podpisaney, osób, które zda- 
tnemi do urzędów bibliotecznych osądzę ; te 
maią podług kolei, iak będą przezemnie poło­
żone , po sobie za otworzeniem się wakansu 
następować. Po zakończeniu tego regestru, k u ­
ratorowie zaczną używać prawa mianowania, 
które im na wszystkie mieysca w bibliotece 
służyć będzie.

J. 4 i. Za otrzymaniem monarchicznega 
pozwolenia, ażeby kassa stanowa a w hiedosta- 
tku leyże kassa mieyska Lwowska dochody bi­
blioteczne w depozyt bezpłatnie p rzy jm o w a ła  , 
i aby wszelkie w tey mierze ze strony bibliote­
ki i kuratora z nią Czynności wolnemi były od 
stępia, obowiązanym będzie kura to r kwotę 
6000 Zł. Ryń. mon. konw. na coroczny do­
chód biblioteki oznaczoną, i wszystkie inne
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k ló re b y  pod ług  §. 6. w  późn ieyszym  czasie 
p rzy b y ły ,  w kassie t e y ż e , żadney  czyści o- 
nychże  u  siebie nie z a t r z y m u ią c , oraz bez 
żadnego pod  iakitnkolwiek bądź pozoi’em 
zrnnieyszenia sk ład ać ,  co ro k  w dwóch ró ­
w n y c h  ra ta c h ,  p ie rw szą  na  dn iu  20 Maia, d r u ­
gą  n a  d n iu  20 L is to p ad a ,  a za każdem  złoże­
n iem  brać  kw it  od kassyera  i podobnież  sw óy 
kontrarew 7crs- onem uż dla k o n tro l i  zostaw iać , 
tóż w 6 dn i  po w ysz łym  te rm in ie  przed  p re -  
zy d u ią c y m  w7 depu lacy i  s tanow ey wywieść się 
kw item  kassowym.

§. 42 . Jeże liby  k u ra to r  nie dow iód ł z ło­
żenia r a ty  w  kassie w czasie §. 4 i .  p rzep isa ­
n y m ,  depu tacya  stanow'a ra c z y  nie odw łocznie  
sekwrester  w szystkich  dóbr  k u ra to r sk ic h  n ak a ­
zać  i o usku teczn ien ie  onegoż i n s t a n c j ą  sąd o ­
w ą  prosić, oraz p ó ty  sekwestracye przed łużać, 
pók i  ra ta  W3rb ra n ą  lub  p rzez  ku ra to ra  złożoną 
nie będzie.

§. 43 . Żaden  w ydatek  z dochodu  bibli­
otecznego czy n io n y  b yć  nie m o że ,  ty lk o  za 
podniesieniem kw ot z kassy, za a ssygnecyam i 
k u ra to ra ,  lub um ocow anego w te y  m ierze  za- 
slępcy 5 ażeby zaś w w yp ła tach  dla osób zosla- 
ią c y c h  p rz y  bibliotece i  w po tocznych  w y d a ­
tk a c h  unikaiąc sźkodliwey zw ło k i ,  k u ra to r

1 1 *
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przed początkiem każdego ro k u ,  k tdry  zaczy­
nać się będzie i L is topada, wydawać będzie 
assygnacye do kassy z wymienieniem osób 
p rzy  bibliotece peusyionow anych , z wyraże­
niem ich nazwisk, tudzież ilości pobieranych 
pensyy. Sum m a, -którą te pensye w yniosą ,  
ma być z góry z dochodów bibliotecznych 
odeiągnioną, dyrektorowi kwartalnie (do zda­
nia ztąd ra c h u n k u ) wręczaną i,, iedynie na 
zaspokoienie pensyy obracaną; tey  kwoty sam 
nawet kura tor nie będzie mocen na co innego 
obrócić, lub przeznaczyć, każdy zaś z niż­
szych pensyoiialistów biblioteki pobierać bę­
dzie pensyą z rąk  dyrektora za własnemi 
kwitami.

§. 44. Na początku roku  ku ra to r  z dy ­
rektorem obrachuie wydatek całoroczny na 
opał, n ieuchronne napraw y i potrzeby bibli­
oteczne, a następnie wyda z góry na ręce dy­
rektora assy gnący ą ,  podług klorey całoroczna 
ilość ma być przed wszystkiem odłożoną, i 
półrocznemi ra tam i, do rąk dyrektora za iego 
kwitami w moc wydaney assygnacyi wypła­
caną.

ę. 45. Resztą dochodow bibliotecznych 
ma moc kura tor zawiadować przez assygnacye 
do kassy, które w niey żadnemu rozpoznaniu
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p o d le g a ć  n ie  b ę d ą .  w y ią w s z y  p r z y p a d e k  z fa l-  

sz o w a n eg o  p o d p isu .

J. 46 .  K u r a t o r  o g ó ln y  r a c h u n e k  sk ła d a ć  

m a  p rz e d  d e p u ta c y ą  s t a n o w ą ,  co  r o k  na  d n iu  i 5  
L is to p a d a  z p o t r z e b n e m i  do u s p r a w ie d l iw ie n ia  

k w i t a m i ,  r e g e s t r a m i  i in n e m i  d o w o d a m i .  D e -  
p u t a c y a  r o z p o z n a w s z y  i  s p r a w d z iw s z y  r a c n u -  

n e k  k u r a t o r a ,  w y s łu c h a w s z y  o raz  iego  t ł ó m a -  

cz e n ia  się w zg lę d em  z a c h o d z ą c y c h  w ą tp l iw o ś c i ,  
p o s ta n o w i  c z y s tą  r e s z t ę ,  toż  po  z a ła tw ie n iu  

w sz e lk ic h  o k o l ic z n o ś c i , ie d e n  e x e m p la rz  r a c h u n ­
k ó w  u r z ę d o w u ie  p o d p is a n y  z p r z y ł ą c z o n y m  d la  

k u r a t o r a  o r y g in a ł e m  k o n t r o l l i  k a s sy ,  o ra z  r e ­

w e r s u  ie y  n a  r e m a n e n t ,  k u r a to r o w i  o d d a ,  a 

d u p l ik a lę  w  a k ta c h  sw o ich  za c h o w a .

§. 4y. G d y b y  z r a c h u n k ó w  n a  k u r a to r z e  

i a k i  n ie d o b ó r  się okaza ł ,  lu b  ia k a  od  n ie g o  o d ­
p o w ie d z ia ln o ść  w y n ik n ę ła  , a b s o lu to r iu m  będzie  

w s t r z y m a n e ,  aż do  zadość  u c z y n ie n ia .

§. 48. C z y s ta  r e rz ta  z k aż d eg o  r o k u  z a ­

c z y n a  c z y s ty  d o c h ó d  n a s t ę p u j ą c e g o ; a to li  m a  

b y d ź  o d ło ż o n y  zapas  5ooo Zł.  R y n .  na  n i e p r z e ­

w id z ian e  p r z y p a d k i ;  o d łoży  się z^s z t ą d , ze

po  o tw a rc iu  b ib lio tek i k r o m  w y d a tk ó w  n a  o -
1 *  1 •p ła tę  officyalistów i n i e u c h r o n n y c h ,  w sz y s tk ie

i n n e  w y d a tk i  ( k u p n o  n a w e t  k s ią ż e k  n ie  w yłą-



cza iąc)  wstrzymanemu zostaną do p ó ty ,  do  p o -  
ki kap ita ł  5ooo Zł. R y ń .  się n ;e zb ierze.

$• 4g. Zapas oooo Zł. R y ń .  może być  r u ­
szonym  w kaźdey  nag łey  p o trzeb ie ,  lub  w nie­
dosta rczeniu  ro c z n y c h  dochodów  przez  k u r a ­
to ra ,  pod w yrażnóm  obowiązkiem, iż zaraz w  
r o k u  nas tęp u iąęy m  p rzez  za trzy m an ie  w y d a t­
k ó w  u z u p e łn io n y m  zostanie.

{, 5o. K assye row i odb iera iącem u p r z y -  
c i o d y  biblioteczne naznacza się, w nagrodę  t r u ­

li p ro c e n t  po  ied n y m  od sta od p rz y c h o d u ,  
o i ,  D o straży całego ustanow ienia  n i -  

m ey sz e g o ,  sąd  szlachecki Lvyowski m ianow ać  
będzie z ty c h  d z ie ln ic ,  k tó re  zdo lnem i do n a ­
stępstwa na k u ra to ry ą  u z n a m ,  lub  z t y c h  f a- 
n i ihy ,  k tó reb y  się do tego fu n d u sz u  p rz y ło ­

ży  y, dw óch  sep rezen tan tów  p o s te r ita tis .  Z a ­
strzegam  sobie iednafc nayp ierw szą  tychże  n o -  
r m n a c y ą , k tó rą  w osobnym  kodycy llu  w y ra ­
ź n ą  zostawię. W  p rz y p a d k u ,  g d y b y  w ty c h  
dzie ln icach albo fam ili iaeh , które  do minie y -  
szego in s ty tu tu  się p rzy łoży ły ,  zd a tnych  osób 
zoliiaknęto ,.  . l b o . g d y b y  *  ^  o b o w i , , ku
»>e c h o d y ,  szlachecki iest „ o c e n ,  weziyad 

O tego d w ó c h  in n y c h  osiadłych obywateli.

$. 5 2 . O bowiązkiem  is to tnym  ty c h  r e ­
p rezen tan tów  będzie;, czuw ać ,  a b y  ceł tego
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moiego in s ty tu tu  w całey osnowie do w y k o n a ­
n ia  b y ł  przyw iedz ionym  i  u t r z y m a n y m ,  aby 
k u ra to r  w łożonych  n a  się obowiązków do p e ł­
n ia ł ,  i zakłady fu n d u sz o w e  razem  z dobram i 
w s tan ie  iak n a j le p s z y m  u t r z y m y w a ł ,  s ło w em , 
reprezen tanc i  do ob ro n y  funduszów  ra d ą  1 

czynnością  pi'zykładac się będą.
63. R ep rezen tanc i  p o s te r ita tis rów nie  

iak o i  k u ra to r  biblioteki m ieć będą p raw o do 
m ieszkania  bezpłatnego p rz y  bibliotece , leżeli 
dom  tem u  celowi odpowiadać będzie , nie b ę ­
dzie im  zb ronno  b rać  do pomieszkali swoich 
księgi z b ib lio tek i,  każdego zaś dzieła z d r u ­
k a rn i  p rzy  teyże założoney w y ch o d ząceg o ,  o- 

t rz y m a ią  po ie d n y m  exem pla izu .
§. 54. N ik t  nie może b yć  k u ra to re m  a 

oraz rep rezen tan tem  p o s łe r ita tis , następnie 
dzieci k u ra to ra  i  w szyscy  w l inii p rostey  od 
tegoż idącey  od  rep rezen tacy i  p o ste r ita tis  są

tem  samem wyłączeni.
§. 55. Zastrzegam  sobie m oc u zu pe łn ie ­

nia ninieyszego opisu przez óddzielne p ism o , 
(k tó re  m a być  u w ażan em , iak g d y b y  część 
ninieyszego składało). W t e m ,  o up o rząd k o w a­
n iu  i u t r z y m a n iu  b iblioteki,  o obowiązkach u -  
rzędn ików  p rz y  te y  u s tan o w io n y ch ,  o p ia -  
w ach  k u ra to ra ,  słowem o w szystk iem , co m o-
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że się ściągać do b ib liotek i, m yśl m oię o- 
tworzę.

§. 56 . W  pełnem  nayglębszfego uszano­
wania i naym oćnieyszego przekonania zaufa­
niu o oycow skiey, o pow szechne poddanych  
sobie narodów ośw iecenie gorliw ości łaskawie 
nam panuiąoego M onarchy, śmię sobie tu szy ć ,  
ze gdy moie ninieysze ustanowienie za u ży­
teczne w tym względzie o są d z i, raczy ogłosić  
się z swoiem i następcam i nayw yższym  iego  
Protektorem . Zanosząc do podnóżka iego tro­
nu  naypokornieyszą o to prożbę, łączę do 
m ey  i t ę ,  aby deputacyi Stanów kraiow ych  
pozw olił przyiąć bezpośredni nad tem  usta­
now ieniem  dozór, a w ysoki sąd szlachecki 
L w ow sk i, za uprzyw ileiow any do praw in sty ­
tutu tyczących  s i ę , przeznaczyć raczył.

$. 5 7. W  niebytności przez iaki przypa­
dek deputacyi stanów, wzyw a n iżey  podpisa­
n y  magistrat miasta Lw ow a do zastąpienia 
teyże w tym dozorze.

$. 58 . Ponieważ pew ność bibliotecznego  
dochodu zależy od dobrego stanu dóbr tenże  
dostarczaiącego, pragnę aby straż stanowa 
rozciągała się w ogólności do całego fu n d u szu , 
tak co do dóbr, iako i literackiey onego czę­
śc i;  w pierw szym  w zględzie, dla zapobieżenia
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spustoszeniu lub alienacyi, w drugim , ażeby 
dochód biblioteczny był regularnie składanym 
i  na dobro biblioteki obracanym , aby sam 
zbiór literacki uszkodzeniu nie podpadł, na- 
koniec aby przepisom , użytek z niego publi­
czności zapewniaiącym, działo się zadosyc.

5g. Zastrzegam sobie aż do końca dni 
moich wolny użytek wszystkich ksiąg moich i 
zbiorów literackich, niemniey całkowite po ­
bieranie dochodu ze wszystkich moich dóbr 
wyżey wspom nionych, zachowuiąe sobie wol­
ność, w przypadku wydarzyć się m ogącym , 
zaciągnienia długu na wspomnione dobra, lub 
zapisania obowiązku płacenia z tychże pensyi.

§. 60. Że dobra Strzelce z przyległościa- 
mi w Bocheńskim cyrkule o podał leżą od in ­
nych  dóbr do ninieyszego instytutu należą­
cych , zastrzegam sobie wolność sprzedania 
tychże, a kupienie innych w pobliżu dóbr 
Zgórska,

Józef M axim ilian  Hrabia z Tęczyna 
O s s o l i ń s k i ,  mp. (L. S.)

JBartłomiey G o ł a s z e w s k i  C. K. T ayny 
Radca, i Tryburłału Appelacyi Ga- 
licyyskiego Prezes, iako świadek, 
onp. (L. S.)

/
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.Andrzćy ^ lo i z y  H rabia ^ d n J c w i c z  A r ­
cybiskup Lw ow ski, iako świadek. 
(L. S *

•  '  i

Jan W in c e n ty  H rabia B  ą h o w s J c i  iako 
świadek, mp. (L. S.)

T ę  fundacyę, tak yrzupełney iey  treśc i, 
iako i poiedynczych p u n k tach , ninieyszem  
nayłaskaw iey potwierdzam y, z tym  dodatkiem , 
z e :

Po pierwsze. Pozwala się iey  do §. a. 
nosie nazwisko Biblioteki H rabiego O ssoliń­
skiego.

Po wtóre. Do wydawać przez D y ­
rek to ra własne literackie pismo p eryodyczne , 
iednak z zachowaniem teraźnieyszych prze­
pisów C enzury, i  iakie późniey w ydanem i 
będą.

Po trzecie. Zezwala się do §. 4 i .  na 
p rzy ięc ie , schow ani^, wypłacenie i w yracho- 
wyw anie pieniędzy fu n d acy y n y ch , przez sta­
now ą albo m ieyską kassę, bez zapłacenia ia - 
kow ey taxy lub podaLku.

Po czw arte. R achunki m iędzy kassą sta­
now ą a kuratorem  biblioteki, iak dalece się te 
do niey ściągaią, uwalniaią się od stem pla, 
sow aie iak



Po piąte. D ochody i fundusz , k tó ry  
właściwie do biblioteki należy, od wszelkich 
danin spadkowych i m o rtu a r iu m — nakoniec

Po szóste. Do 5. 56. P rzyym uiem y p ro ­
tektorat i opiekę nad tą fundacyą ,  i chcemy, 
aby publicznym władzom i sądom nakazano 
b y ło , ażeby się wszystkim w tey  fundacyi 
dla nich obmyślonym działaniom urzędowym i 
czynnościom, podały. Dla tego rozkazuiemy 
nayłaskawiey i chcemy, żeby ta fundacya n a  
zawsze o trzym aną b y ła ,  a na ten koniec maią 
być iey trzy zgodne exemplarze wygotow ane, 
z k tórych ieden w N aszey  nadw orney kommis- 
syi fundacyyney  złożonym, drugi rządowi 
kraiowemu Galicyyskiem u, trzeci zaś założy­
cielowi, naszemu m iłem u, wiernemu Józefowi 
Maxymilianowi Hrabi z Tęczyna Ossolińskie­
m u ,  naszemu rzeczywistemu taynemu R adz-  
cy, Prefektowi biblioteki nadworney, Kom - 
mandorowi orderu  Król. W ęgierskiego Sgo 
Szczepana, do potrzebney wiadomości i za ­
chowania wydanym być ma.

Czynimy to umyślnie mocą tego listu z 
Naszą monarchiczną pieczęcią, i naszym  wła­
snoręcznym podpisem.
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Działo się wnaszem Cesarsko -  Austrya- 

ckiem , głównem i rezydencyonalnem mieście 
W ied n iu , dnia czwartego Czerwca lS iy g o , 
Naszego panowania a6go roku.

(L. S.) F r a n c i s z e k .

Aloizy Hr. Ugartc Królestwa Cze­
skiego naywyższy i Arcyxięztwa 
A ustryi pierwszy Kanclerz.

Prokop Hr. Ł asansii mp.

Jan  Baron Geisslem  mp.

Z  własnego rozkazu Jego C. K. Mości. 

Karol de FVidmann.

ł



O N i e s z c z ę ś c i u .
W yią tek  z dzieła  . Pana Chateaubriand o 

Rewolucyach. (Tom IT. k. 162).

^ ^ i d o k  nędzy sprawia w ludziach rozmaita 
uczucia. W ielcy, tó iest bogaci, patrzą na 
nię z naywiększym wstrętem, nic się od nich 
nie spodzieway prócz dumnego politowania, 
prócz datku , lub grzeczności, stokroć gorszey 
niżeli zniewaga.

Kiedy weydziesz do kantoru kupca, zbie­
ra on co żywo rozsypane po ziemi pieniądze, 
twarda ta dusza mięsza nieszczęście z nieuczci­
wością.

Lud obeydzie się z tobą według ducha 
swoiego. W  Niemczech znaydzie nieszczęśli­
wy prawdziwą gościnność, we W łoszech ru - 
baszność, czasem iednak dostrzeże iskrę tkliwo­
ści i delikatności, w Hiszpanii zimną powagę 
i dumę niekiedy szlachetność. Lud francuzk i, 
lubo iest barbarzyńskim kiedy się w massę po- 

naywięcey tkliwości, naywięcey ma 
ludzkości dla nieszczęśliwych, albowiem nie­
zawodnie uaymniey złota iest chciwym. Bes-



interessowność iest p rzym io t,  którym ziomko­
wie moi znacznie nad inne narody  JEuropey— 
skie się szczycą. Jeżeli maią.żyć z czego, pie­
niądze niczem są dla nich. W JJo lan d y i  nie 
dozna nieszczęśliwy iak tylko grubiiaństwa. 
W Anglii pogardza lud dumnie nieszczęściem, 
]ecz o ile w szczególności chciwym iest na pie­
n iądze , o ty ł e ,  uważany w ogóle, iest szlache­
tnym . Nie znam wreszcie dwóch narodów 
tyle różniących się co do ducha ,  obyczaiów, 
cnót i błędów iak Anglicy i F rancuzi,  z tą 
tylko różnicą, że Anglicy  wiele cnót uważaią 
w F rancuzach ,  gdy ty m czasem  ći, wszelkich 
cnot innym  odmawiaią.

Zastanówmy się, czyli z tych uwag nie 
wypłynie iaki przepis dla nieszczęśliwych, iak 
się maią zachować. W  iem ich trzy.

Nieszczęśliwy iest przedmiotem ciekawo­
ści ludzkiey, badaią go , lubią trącać stronę 
iego ostateczności, ażeby się nacieszyć p rzy­
patryw aniem  iego sercit w chwili boleści i kon- 
Wulsyi. Sąto lekarze przedłużaiący boleść 
zwierząt, aby wyśledzić bieg krwi i działania 
organów. Pierwszym zatem będzie przepisem 
ukrywać łzy swoie. — Kogóż może obfchodzić 
opowiadanie naszych cierpień? Jedni słucha­
ły ich nie słysząc, inn i się n u d zą ,  w wszy-



stk ich  dostrzeżesz złośliwość. Pow odzenie  ie s t-  
to  posąg z ło ty , k tórego  uszy podobne  są iask i-  
n iom  głos o d h i ia ią c y m , iakie n am  p o d ro zn i  
opisali, w k tó ry c h  naym nieysze  w estchnien ie  
w o k ro p n y  rozgłos się zwiększa.

P rzep is  d ru g i  z pierwszego w y p ły w a ią c y  
iest zupełne  odosobnienie się. N ie c h a y  c ie r­
p iący  u n ik a  społeczności! ona iest  n a tu ra ln ą  
n iep rzy iac io łką  nieszczęścia. M a x y m ą  iey  ie s t :  
Nieszczęśliwy — w inny . O  tey  p raw dzie  to -  
w arzyskiey , tak  iestem  p rzek o n an y ,  źe n ig d y  
n ie  p rzechodzę  u licy  nie spuściw szy głowy.

P rzep is  t rzec i  iest am bicya  nieugięta . 
D u m a  iest cno tą  w nieszczęściu. Im  więcey 
nas zniża f o r tu n a ,  tern więcey w y w y zszay m y  
się sam i,  ieżeli chcem y nasz c h a ra k te r  zach o -  

'tva,ć. P am ię tay m y  że wszędzie su k n ią  a n ie  
człowieka szanuią . M ało na tem  zależy być  o-  
szus tem , ieźeliś boga ty ,  niczern iest uczciw'osc, 
ieżeliś ubogi. S tan  ty lko  nadaie  w to w a rz y -  
sLwie sz a c u n e k , poważenie i cnotę. N ic  n ie  
masz przyw iązanego  do u ro d z e n ia , — byw szy  
k ró lem  S par ty ,  iesteś nieszczęśliwym iako p r y ­
w a tn y  wT K o ry n c ie .  W p ie rw s z y m  razie p o g a r -  
dzay to czem iesteś, w d ru g im  w ynos się tem  
czem by łeś ;  nie dla te g o ,  alryś sam nie wie­
dział do czego ci ten  b iedny zysk  p o s łu ży ć
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m o że , ale h y l  go użył iako tarczy przeciw^
pogardzie prźywiązaney do nieszczęśliwych. 
Z  nieszczęśliwym łatwo zpoufaią się wszyscy, 
co go często w p rzy k rey  stawia potrzebie wspo­
minania na swą godność iako człowiek, iezeli 
chce aby tego inni nie zapomnieli.

Ale cóż nakoniec czynić , aby ulżyć zm ar­
tw ieniu?  O t o  kamień filozoficzny.

N a tu ra  nieszczęścia nie iest dokładnie 
z n a n ą , i dla tego pytanie to nie iest prawie 
do rozwiązania. Nie wiedząc, gdzie boli, gdzież 
przyłoźemy lekarstwo?— W ielu  dawnych i n o -  
w ych filozofów pisało o tein. Jedni czytanie , 
drudzy  nięztwo i odwagę nam przepisują. Są 
to lekarze mówiący chorem u: B ądź zdrów y!

Księgą nieszczęśliwym prawdziwie uży ­
teczną, są ewangeliie. W  nich znaydziemy 
litość, tolerancyą, słodkie pobłażanie, a słodsze 
ieszcze nadzieie; w nich iest balsam na rany  
duszy. — Boski ich autor nie ma kazania do 
nieszczęśliwych — on działa, błogosławi ich 
łzom , i piie z niemi z kielicha aż do dna.

Nie masz powszechnego lekarstwa na zgry­
zoty, ty leby ich  potrzeba ile iest nieszczęśli­
wych. Surow y w reszcie rozum rozdrażnia 
tylko Lego kto cierpi, iestto straż niezręczna, 
k tóra  obracaiąc konaiącego na ło ż u , aby leżał

w y-



Wygodniey, dręczy go tylkó; Ńic tu hió po­
trzeba iak ręki przyjaciela, aby opatrywał ra ­
nę serca, i aby pomagał zwolna podnosić ka- 
inień grobowy.

Ale nie wiedząc iak działa nieszczęście, 
Wiemy prżynaymuiey co iest iego i s to tą — U - 
trata •<— Jakże tu iest wieloraką?— Ten tronu  , 
•ów maiątku, tamten u rzędu , inny  nadużycia 
opłakuie, ale skutek dla wszystkich iest ie- 
dnakowy. Jeden przyiaciel powiedział m i:  
Ja nie widzę istotnego uieszczęścia , prócz bra­
k u  chleba. Skoro człowiek ma co do życia, 
suknią, izbę i ogień, inne nieszczęścia są n i-  
czem. JBrak nieodzowney potrzeby iest rzeczą 
okropną, ponieważ niespokoyność o iutro za­
truwa terażuieyszość. — Słusznie mówił móy 
przyiaciel, ale to ieszcze pytania nie rozwię- 
zuie.

Cóż bowiem czyn ić , aby zaspokoić te 
pierwsze potrzeby? Pracować, odpowiedzą ci, 
którzy nic w sercu czytać nie urnieią. Nie 
podług tych lub owycli zasad, ale podług wy­
chowania, gustu,' charakteru, a szczególniey 
podłu geniuszu naszego znosiemy nieszczęście. 
Ten może wyżywić się iako tako którem bądź 
zatrudnieniem, ledwo się' Spostrzeże że sta» 

ł8 lS  P aidzięrn ik  Ti Jill. ' i  2



1 7 8
*  .. 

swóy odmienił, gdy tym czasem drugi, wyż­
szego rzędu, za naywiększe uwalać będzie nie­
szczęście , gdy zostanie przymuszonym zanie­
chać użycia zdolności swey duszy, albo stowa­
rzyszyć się z ludźmi pospolitemi, których wszy- 
.stkie wyobrażenia skupione tylko są około klo­
cu  przez nich rzniętego, albo w wieku rozu­
mu i myśli, strawić dniswoie na powtarzaniu 
słów głupim dzieciom sąsiada.

Człowiek ten woli umrzeć z głodu, niżeli 
za taką cenę kupować potrzeby iycia. — Nie 
tak to iest łatwo połączyć szczęście z potrze­
bą. ,— Nie każdy to umie.

Nie iesteśmy zatem prawnemi sędziami 
szczęścia i nieszczęścia w drug ich , nie o po­
zór, ale o istotę tu idzie.

Okażę iednak co można za korzyść wycią­
gnąć z stanu naysmutnieyszego.

Nieszczęśliwy pomiędzy dziećmi szczę­
ścia, podobny iest do ubogiego przechodzą­
cego się pośród świetnego towarzystwa w ła­
chmanach swoich, każdy go ogląda i unika. 
Niechay się strzeże ogrodów publicznych, 
zgiełku i świata; nayzwykley w nocy on się 

, tylko przechadza. . {
Skoro zorze zaczyna ćmić widok, nie­

szczęśliwy puszcza się z., zaciszy. swoiey, i
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spieszno mieysca uczęszczane przetiyw aiąc, 
znayduie ścieszkę sam otną, gdzie ivolny prze­
chadzki używa. Dziś usiądzie na wzgórku 
panuiąrym  nad m iastem, wzniesionym nad 
głuchą przestrzenią, zważa ognie błyszczące 
w okolicy pod wszyslkiemi duchami. T u  wi­
dzi błyszczące lam py u bram pałaców, których 
mieszkańcy zanurzeni w rozkoszach , nie wie­
dzą ze iest nieszczęśliwy Samotnie poglądaiący 
na blask ich uroczystości, a k tóry  także w y­
prawiał uczty, i  miał przyiaciół. Potem  od­
wraca oczy na mały prom yk św iatła, drżący 
z oddalonego domku przedmieścia, i mówi do 
siebie: t u , ta l  przyiaciele są moi,

In n ą  razą przy świetle księżyca, usią­
dzie w cieniu obok gościńca, cieszy się ze 
iest uk ry ty , boiąc się aby ludzie po­
strzegłszy nieszczęśliwego, nie zawołali iak 
straż doktora Angielskiego w Indyyskiey cha­
cie: P ariah l P ariahl

Ale naymilszą przechadzką iego iest p e ­
wnie las świerkowy o kilka mil od miasta. T u  
znaydzie miłe towarzystwo szukaiące iak o n , 
cienia i zaciszy. Samotne tam Sylw any Znoszą 
go w rzeczypospoliley swoiey,, k tó rey  m ały 
wypłaca podatek, staraiąc się przeto ile mo­
że , wywdzięczyć się doznaney gościnności.

1 2 *
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K iedy burza przeznaczenia w yrzuci nas 
od tow arzystwa, zbytnia obfitość duszy na.szey 
w  braku przedmiotów isto tnych , rozciąga się 
nawet na nieme przedmioty stworzenia, tam  
znayduiem y źródło rozkoszy, nigdy nieprze- 
czuwane.

Sfodkie iest życie z naturą. Ja w samotno­
ści ukryłem  się daleko od morza świata. Często 
ieszcze rozważam bui;ze iego, iak żeglarz sam 
na odludną wyspę rzucony, który w cichem 
zadum aniu lubi patrzeć. na roztrąćaiące się 
bałwany, daleko od b rzeg u , gdzie ięgo okręt 
się rozbił (*). Jeżeli po stracie przyiaciół nie 
ulegniemy boleści, serce kryie się samo w so­
b ie , postanawia uwalniać się od wszelkich u -  
czuc ,* i* żyć tylko wspomnieniem. M niey zda­
tne  do tow arzystw a, więcey tkliwości rozwiia 
w sobie. Pożyteczne nam iest nieszczęście, bo 
bez niego nieęzynneby zostały piękne duszy 
naszey zdolności; przez nie staie się ona h a r-

(*) Milo z brzegu w ocean pa trzyć  rozhukany ,

Jak  okrę tem  miotaią  gn iew liw e b a łw a n y ;

N i e ,  żeby nas cieszyły p rzykre  'innych losy;  

Lecz  mifo widzieć o b c e ,  n ieznane  nam ic io sy .

2  L l i K R E C Y U S Z  A-,

(Przyp. T łom .)



i 8 i

monicznym instrum entem , z którego za nay-* 
mnieyszem tchnien iem , wychodzą dźwięki nie 
do wyrażenia. Niech idzie w lasy kogo smu­
tek pożera, niech się Mąka w ich cieniu, niech 
wchodzi na w zgórki, zkąd w ieduey stronie 
bogate pola, z drugiey zobaczy wzniesione słoń­
ca nad iskrzącem się m orzem , w którego prze­
m ienimy zieloności przebiia karm azyn i ogień j 
boleść iego nie dostoi tak 'p ięk n y m  widokom , 
nie przeto aby zapomniał tych  których kocha, 
bo wtenczas wolałbym boleść, ale wspomnie­
nie na n ich pomięsza się z spokoynością la­
sów i n ieba, zatrzym a on wtenczas słodycz 
swoią, i gorzkość tylko utraea.

Szczęśliwy! kto kocha n a tu rę , znaydzi® 
i ą , i ią  tylko znaydzie w niedoli.
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R E C E N Z Y A.

W ykła d  geom etryi rysunkow ey dla użycia  
uczniów in sty tu tu  dróg komrnunika- 
cyynych przez M- Potier ucznia szko­
ły  Politechnicznej, Podpułkownika w  
korpusie dróg kom m unikacyynych , 
kawalera orderu S. W łodzim ierza  4. 
klassy, —  Przetłórnaczyl G. A- M rę- 
czy/ia. —  w  W iln ie i W arszaw ie na­
kładem i drukiem Józefa Zawadzkie­
go T jpogra fa  U niwersytetu W ileń ­
skiego r, 1817 Tom  iedeu in 8vo.
T y tu ł i porządek materyi stronic 12, 
T extu samego dzieła stronie 1 —  92. 
Trzy pisy autora do częs’ci drugiey stro­
nic 92^—95. Tablię dwie z figurami.

■Drugie to dopiero dzieło w polskim ięzyku o 
geometryi rysunkowey (1); rzeczywistą więc

(1,) P e r .v sz e  ie s t  z d s ie  mi s ię  w yktad  d zieta  P. L a C r o ix , 

przez P .  P o u l l i n , zn a io m e m i ty lk o  z ty tu łu .
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literaturze kraiowey uczynił przysługę P. H re -  
ezyna w przełożeniu oryginału francuzkiego 
na oyczysty ięzyk. Chcąc wartość tego tło-" 
maczenia ocenić, należy naprzód nad orygi­
nałem zastanowić się. Aby zaś ten ostatni dać 
lepiey poznać, przebieźmy pokrótce historyą 
sameyże nauki i ważnieyszycli dzieł w teyze 
nauce dotąd wyszłych.

Gdybyśmy początek geometryi rysunko- 
wey chcieli odwołać do czasu, w którym po­
częto badać przestrzeń we trzech rozmiarach 
uważaną, odnieśćby ią wypadało aż do po­
czątku samey geometryi. Albowiem w samym 
ley ostatniey nauki początku , zaczęto badać 
różne brył krzywych i ich powierzchni wła­
sności. Archimedes nie tylko uw ażał, mie­
rzył i stosował do siebie, powierzchnie krzy­
we elementarne, to iesl walca, ostrokręgu i  
ku li ,  ale nad to zastanawiał się i nad po­
wierzchniami utworzonemi z obrotu różnych 
przecięć ostrokręgowych, oraz starał się wy­
kreślać przecięcia się tych powierzchni z pła­
szczyznami (2). D awniejsi także matematy­
cy, zastanawiali się nad różnemi liniiami k rzy-

(2) Ob. B o ssu t I i is to ire  desMdthematiques depui* leur 

origin© jus^u’a 18.08, — Paris* *810, tom I. «t. 35ą



r 84

wemi dwoistćy krzywości (3), Do tego rodzą- 
iu badań o przestrzeni należy w późnieyszych 
ęzasiech pismo F erm a ta , o Wy kreśleniu kuli 
styczney z czterema innemi kulam i, świeżo, 
przez P. H achette na francuski ięzyk prze- 
tłumaczone (4).

Ale we wszystkich tych sposobach sztu­
cznie nacler w y m y ś lo n y c h n ie  daie się po- 
strzegąc sposóh dziś istotnie geo.metryą rysun­
kowy, stanowiący, to iest spośób proiekcyi. 
N ie można więc tak daleko odsuwać początku 
geometryi naszey, Owszem, w historyi iey ró­
wnie iak w historyi większey .części innych na­
u k ,  to się daie postrzegać, iż naprzód napo­
tkano na różne iey zastosowania i rozmaite 
nauczono się zagadnienia do niey należące 
lozwiązy w ac, niż sama nauka utworzoną zo­
stała, Nie możną było albowiem w większey 
Części nauk praktycznych i kunsztów, ani 
k roku prawie stąpić pewnego, bez iey pomo­
cy. Nade wszystko w leoryi, a Uawet w prak­
tyce cięcia kamieni, często natrafiano ną wie­
le nader ważnych zagadnień do geouietryi r y -

( 5 ) Ob.  T a n ź e  str. 4 6 .

(4 ) Ob. Jo u rn a l de 1’E cole P o li t e c h n ic e  7 et 8 c«. 

hier 1 8 1 2 . str. 3 7 9 .
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gunkowey należących. Ztąd wynikło, iż p ier­
wsze o niey dzieła zaymowały opisy i sposo­
by tych zadań rozw iązywania, a daleko pó- 
źniey te porozrzucane m ateryały zebrano i do 
iednego one przywołuiąc m etodu, prawdziwy 
mnieiętność utworzono.

Pierwszy więc , iak twierdzi P . HaChelte 
(5), a za nim i nasz autor P. Potier (6), był to  
Philibert de 1'Orme, co na końcu X V I wieku 
niektóre z tych  sposobów wyszczególnił w sw o - 
iey architektui’ze. T u  takie należeć' zdaie 
się może sposób podany od Des artesa, iak-* 
by liniię krzywą dwoistey krzywości rysować 
(projetter){ na dwóch płaszczyznach do siebie 
prostopadłych (7). W tym że czasie lub nieco 
pierwey Jezuita Courcier, podług twierdzenia! 
Mon tuk li (8), zastanawiał się nad sposobami 
wykreślenia niektórych powierzchni krzyw ych

(5) Ob. Hachette Corre.ipondarfce sur PEcole Polite® 

chnique. Tom  I. N. 3. str. 4 i .

(6 ) Ob. Po tier T ra ite  de geom etrie descriptive. ^  

prefa te  str. YI.

(7 ) Ob. Bossut 1. c. st. 3og.

(8 ) Ob. M ontucla H istoire des Mathematiques. NU® 

E dit. 1 8 0 3 , tom 3. st. i5 .



wzaiem m e siebie p rzecinaiących  (9). D aley 
postępuiąc znaydu iem y dzieło P . Jousse w r . 
i 642 . w ydane , m aiące za cel sztukę cięcia 
k a m ie n i, lak aby odpowiedzieć m ogły  p rze ­
znaczonem u im  od a rch itek ta  w budow li ia - 
k iey  m ieyscu. T y tu ł  tego ostatuiego dzieła 
(10) dowodzi , iż sposoby w tym  celu używ a­
ne  były, ze tak powiem , taietainicam i, dla m a- 
^ y  ty lko liczby uczeńszych  arch itek tów  do- 
stępnem i. P ózn iey  Jezu ita  D e ra n d , i dw óch 
arch itek tów  P P . D elarue  i D esargues  w ,dzie­
łach  sw ych pow iększyli liczbę zagadnień i spo­
sobów ich  rozw iązyw ania. N akouiec F rez ie r t 
znakom ity  inzen ier pozbierał te p o ro z rzu ­
cane po różn y ch  dziełach sposoby, i um ie­
ścił ie w SNvoiem.dziele o cięciu kam ieni i b ru ­
sów (11).

A to li w szystkie te  sposoby różnorodne 
rozw iązyw ania wielu, zagadnień n ie  w ypływ aiąc

(9) Ob. Opuscnlum de sectio n e  superficiei sphaericae

per sphaericam et con icam , cylindricae per cy— 

lindricam  et couicam  ettc. Paris i 6 6 3 . 4 to.

(10), Ob. Secrets de VArchitecture przytoczone u P .  

P otier  1 c* w  przedm ow ie.

(4 1 }  Obi F rezier T h eorie  et pratique de la coupo  

d®s p ierres et de* bois* Strasbourg 1769; 4 to#
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zż a d n ó y  porządney  teo ry i ,  mało nas nauczyć  
mogły. Były to raczey  dowody siły i biegło­
ści każdego poiedynczo ieometry, aby nowo 
iawiące się p rzy  kaźdem w szczególności zaga­
dnieniu trudności pokonać i do pożądanego 
doyść końca. Chcąc z tego u tw orzyć  porzą­
d ną  i p raw dziw ą n au k ę ,  potrzeba było u fo r­
mować l e o r y ią , te wszystkie sposoby o beym u- 
iącą i podać ogólny a iednostayny  sposób , 
jakby te i  wszystkie iuue na potem zjawić się 
mogące zagadnienia, przez proste ty lko  zasto­
sowania rozwiązać można było. D o tego p o ­
żądanego kresu  doprowadził nas metod p ro — 
iekcyi i rodzenia się powierzchni k rz y w y c h ^  
nayszczęśliwiey przez uczonego j\Ionza  (M o n -  
ge) wymyślony. T o  utworzyło  właśnie now ą 
zupełnie n au k ę ,  g eo m etry ią  rysunkow ą  (geo­
m etrie  descriptive) przez iey twórcę nazw a-

Od utworzenia tey  now ey t e o r y i , szła o -  
na doskonaląc się olbrzymim krokiem. Jakoż 
w krotce potem, gdy na rozwalinach daw nych  
szkół rew olucyą  f rancuzką  zn iszczonych, o«

( u )  Co do w y r a z u  polskiego zastanowiem y się na3 

uim w dalszym tych , uwag ciągu.
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tw orzono w P ary żu  szkolę n o rm a ln ą , nowa 
geom etrya u zn an ą  została za iednę z nauk  w 
te y  szkole osobno w ykładać się m a iący ch , a 
sław ny M onz , pow ołany do iey w ykładania. 
Z  te y  korzystaiąc z ręczn o śc i, zebra ł on w ie- 
d no  ciało i udzielił światu w ypadek d ług ich  
sw ych prac i m yśli g łęb o k ich , oraz zasady sa= 
m eyże n a u k i ustalił. W ty m  celu w ydał dzie­
ło  swoie tę  now ą naukę w yk łada iące, k tó re  
do tąd  iest ieszcze i nayobszernieyszem  i nay le - 
pszem  iąkie w geom etćyi tey  m am y (i3 ). U -  
cznio wie szkoły norm al ney, roznieśli po całey 
F ra n c y i, tco rye  M onża i  siiiak do tey  n auk i 
ty le  w azney m iędzy  w spółrodakam i zaszcze­
pili. •- ■ •

W n e t  u tw orzono szkołę p o litechn iczną , 
W celu przysposobienia m łodzi do ró żn y ch  od­
działów  służby  k ra iow ey  i  kunsztów . N ie  za­
n iech an o  w układzie ró żn y ch  nauk  d la  tey

( i 3) Dzieło to pokilkakroć wydane ‘ wyszto po raz 

ostatni na iaw w r. l g i i .  z wybornym dodat­
kiem P. Hachette, pod tytutem: Geometrie de­
scriptive par G. Monge de H nstitu t nat. et de 
l ’Ec. pot. ettc. Nile Edit, avec un supl. p. 

Hachette inst. de PEc. poi. Paris 1811. 4to.
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szkoły  p rzep isan y ch , w yznaczyć i geom etryi 
rysunkow ey. Owszem śm iałym  ale spraw ie­
dliw ym  w y ro k iem , dwie daw nieysze od n iey  
n a u k i, to  iest arch itek tu ra  cyw ilna w n a y o b -  
szernieyszem  wzięta znaczen iu , i w oyskow a, 
uznane zostały za iey  gałęzie ( i4 ) . M usiano 
więc dać p ilnieyszą baczność na w ykład tey  
nauk i tak nagle po u tw orzen iu  przeniesioney  
do m ałey liczby nauk  zasadow ych , i  powoła­
no  samego M onża do iey  w ykładania raz ie -  
szcze pow tórny . A  gdy  dalsze dośw iadczenie 
i uwaga p rzekonały  ieszcze m ocniey o n ieo d - 
b itey  potrzebie gruntow uieyszego w n iey  
wpraw ienia s ię , p rzeznaczono d la  obszern iey- 
szego iey  w ykładu czas dłuższy, uym uiąc  a r­
ch itek turze cyw iluey i woyskowey, k tóre  i u i  
za prosLe geometi-yi ry sunkow ey  zastosowani* 
uznano (i5 ).

O d  tegoto czasu nayw iększe iey ro z­
szerzenie i pow szechne zam iłow anie datow ać 
się może. W n e t  znaczna liczba g o d n y ch  u -  
ezniów zjaw iła się, co różne iey  gałęzie doską-

Ob. Journal de I’F.coIc politechnique Cabicf Ł 

avant *-«• propos, sir. IV.

( i 5) Ob. Correspondance sur l?Ec. polifc, tom a- C lb .

4. st. 372.
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naltli i now'e coraz zagadnienia rózwiężująci 
obszernosć nauki samey powiększali. W s ­
chodzić poczęły dzieła <tnaiące za cel wykład 
tey  nauki ogólny lub cząstkowy. M iędzy te- 
m i wspomnę o dziele P. L acro ix  celuiącóm iii— 
ne, zwyczayną temu pisarzowi iasnością (16).

Przeniesiono potem tę naukę  aż do p ie r­
wszych początkowych klass w matematyce', i 
ty m  sposobem weszła ona w  liczbę nauk  da­
w anych  po szkołach wóyskow yeh. Dla tego 
też wykład iey początkowy mieści się w dzie­
le o matem atyce dla tychże szkół przez czte­
rech  professorów p rz y  S t. Cyr wydanem  (17). 
Było naw et życzeniem uczonych a szczegól- 
riiey Monża (18), aby tę naukę  tyle pożyte­
czną spoufalić i upowszechnię wykładaniem 
iey  początków elementarnyun sposobem w oso­
bnych  szkołach ustanow ionych  po  różnych  
F rancy i  m ia s tach , gdzie kwitnący' p rzem ysł 
zb iera ł większą liczbę artystów  i rzemieślni-

( 1 6 )  O b .  C o m p l e m e n t  d e  g e o m e t r i e  o u  E / e m e n s  de

g e o m .  d e s c r ip t i v e .  4 roe  E d i t .  j 8 i 2 .  8 v o .
( 1 7 ) O b .  C o u r s  d e  M a th e i n a t ; q u e s  a  1’usago d e s Jecoies

imper. miiitaires. Paris. 1815.

( 18) Ob. Monge Geometrie descriptive. Nlie Edit.
1S11. str. 161 i 162.
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ków. N ie  wiem atoli iak dalece zbaw ienna 
m yśl ta uskutecznioną została, i czy  nie um ie 
szczono iey  m iędzy ty lu  innem i szczęśliwem i 
w ym ysłam i uczonych  i gorliw ych o dobro po­
w szechne m ężów, iakie dotąd ze szkodą ludz­
kości za uczone ty lko  m arzenia ód rządów  tt-  
ważane byw aią.

U znano  też i  u  nas po trzebę geometry* 
ry su n k o w ey , a uform ow ana szkoła woieriua W 
"W arszawie uzyskała uczonego tey  n auk i p ro -  
fessora w osobie P . L icet, godnego ucznuf i zna­
nego iuż z pism  sw oich w sław ney z ty lu  
względów  szkoły po litechniczney  (19). W y ­
k łada ł on} ią  w tey  naówczas Xvva W arszo w - 
skiego sto licy , a ile z listu iego w yczytać m o­
żna ,  z niem ałą korzyści obfitych nadzielą (20). 
A to li w oyna ostatnia te owoce uczonych  sta­
ra ń  i trosk liw ey nad  oświeceniem n a ro d u  
rządow ey  op iek i, zapew ne po w ielkiey części 
poch łonąć  m usiała.

(19 ) O b. M ow ę na iego podiW atę p r2 ez  RrntfcoW -

sjciego w R oczn ikach  T o w arz y stw a  W arsz aw a. 

P rzy iac irit N auk t .  10. s tr . i!>o.

(20) O b. C orrespondance su r  l ’E co l«  p o iite c h n ią a #

t .  2 .  a .  2 .  1 S 1 0 .  s l .  1 2 0 .
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Nafeoniec przeniesiona ta* nauka i do Pe­
tersburga , gdzie uznaną za istotnie potrzebną 
W korpusie dróg kom m unikacyynych ( 2 1 ) ,  a  

P . Potier inny  uczeń szkoły politechniczney, 
w iał zlecone sobie ułożenie dzieła, maiącego 
służyc za text lekcyi tey. Co też uskuteczni! 
w dzielef ninieyszem, iakie staraniem P. H reczy- 
u y  na polski ięzyk przełożone, dziś iest ce­
lem uwagi naszey.

Dzieli au tor swoie dzieło na trzy  części 
tyleż ''ksiąg obeymuiące. W  pierwszey kiędzo 
wykłada to wszystko co się linii prostych i  
płaszczyzn tycze. Druga obeymuie naukę o po­
wiej zchniach krzywych i sztukę pi'owadzenia 
płaszczyzn z temiź powierzchniami stycznych. 
Trzeciey iest przedmiotem teoi’ya przecięć 
tych  powierzchni. Pi'ócz lego dwie piemvsze 
księgi podzielone są na opisania czyli definicye 
Wyrazów w części tey używ anych; potem na 
tw ierdzenia , za pomocą których rozwiązuią za­
gadnienia  i przystosowania na końcu każdey 
księgi umieszczone.
 ___________________  Spo-

( a j )  Ob. U cze re id en ie  o up raw len ii pute! 'so o b szcże- 

nia. M oskw a w typografii N . S. W siew o lo sk a - 

ho 1 811 .  roz. 8. odd. 3 . §. j j g ,  str. a j ;



Sposób ten iest nieiako naśladowaniem 
nieładu, według' którego początki geotnetryi 
Euklidesa są ułożone. Sława tych' początków 
tylu wiekami stwierdzona, i że tak powiem de­
spotyczna przewaga iaką zyskały, były zape­
wne i naszemu autorowi powodem, że w ni- 
nieyszern dziele naśladował choć w części ich 
układ. Cokolwiek bądź, z caełm uszanowaniem, 
iakie mieć należy dla oyca pierwszych począ­
tków geometi’yi; nie można atoli zdaie mi się za­
przeczyć temu, iż porządek przez niego przyięty 
W umieszczaniu na czele wszystkich razem o- 
p isań , nie ze wszystkiem, zwłaszcza co do wy­
kładu geomteryi rysunkowęy mówiąc, naśla­
dowania godzien. Zebranie bowiem tych opi- 
sań, nie zważaiąc na to iż wyrazy i przedmioty 
ich nie razem wpadać pod uwagę mogą, nie 
wiem czyli ie^t pożytecznem i czy mocno wra­
żać się w umysł ucznia, świeżo nauki iakiey u - 
czącego się, może. Lepiey może byłoby, iak to 
iuż niektórzy autorowie w geometryi nawet 
początkowey uczynili (22), rozdzielić te dełiui-

( 22 ) Ob.  i i e r t r a n d  D eV eloppem ent  de la  par t io  e l e -  

m en ta ire  des M athem atiques .  Geneve 4to ,  1 778 .  

L im i l l e r  geom etrya  dla szkó l n a r o d o w y c h ,  La­
croix  E le m e n s  de G e o m e t r ie ,  D ą b ro w sk i  geo
om etrya  dla szkół d ep ar tam en tow ych ,  ette.

1818, Październik. T, XII, i 5
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0.3-e po calem dziele, aby w miarę iawiącego 
się nowego badań przedmiotu i defiuicyą iego 
uczeń mógł widzieć, i ią m ocniey w umyśle 
Wrazić łącząc do tego wiadomość różnych w ła­
sności definiowaney rzeczy*

Nadto zebranie w iedno naprzód tw ier­
dzeń wszystkich, a potem zagadnień różnych i 
zastosowań, tylko za pomocą tych twierdzeń 
1’ozwiązać się daiących, nową zdaie się zrodzi 
trudność, bo uczeń łacniey rzeczby poiął i 
praw dy w swey pamięci um ocn ił, gdyby za­
gadnienie każde szło wnet po twierdzeniu któ­
rego iest zastosowaniem. T ym  sposobem zdaie 
się i twierdzenia m oenieyby utkw iły w pam ię­
ci słuchaczów, i sposób rozwiązywania zaga­
dnień byłby poięty prędzey (20).

Drugie moiem zdaniem opuszczenie U  

naszego autora iest to , że nie dość wyłożył na 
początku zasad sposobu p ro iek cy i; bo zdaie 
się , żc gdy sposób ten stał się że tak po­
wiem nowem narzędziem słuźącćm w ręku 
zręcznego geometry tak do rozwiązywania 
wielu zagadnień iako też do ułatwienia wielu 
b ad a ń , należałoby m ocniey dać uczuć duch 
iego. Co też Monż uczynił w swem dziele’

( 2 3 ) L a c r o is  E ssa i sur I ’E n se ig n em en t 2 , E d it .
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biorąc pod Uwagę różne sposoby* iakie na­
przód napomykać się pierwszym badaczom 
musiały, w oznaczeniu położenia punktów ró ­
żnych w przestrzeni uwalanych * nim do wy­
nalezienia metod u proiekcyi przyszli, W z b io -  
rze lekcyi w szkole normalney dawanych, m o­
żna zobaczyć powody, iakie go do tego skłoniły, 
i odpowiedzi iakie na zarzuty z tego względu 
m u czynione daie (24).

N akoniec  podział zagadnień na zadania i 
przystosowania od naszego autora  użyty, zupe ł­
nie z daie się być niepotrzebnym, bo żadna 
zdaie się mi między niemi nie daie postrzegać 
różnica, chyba nierówna długość działań do 
ich rozw iązania  potrzebnych. Uczuł to zdaie 
się P. Potieiy gdyż ten podział tylko w p ie r-  
wsżey księdze umieścił, nie używa i ąc go w 
dwóch Ostatnich.

Po wykładzie pierwszych o proiekcyach 
opisań i twierdzeń i ,  podaie nasz autor (st. 9 ), 
niektóre zadania do rozwiązania w celu Wpra­
wienia zaraz uczniów, W sposób, iakim ciągle 
w tey nauce postępować trzeba. W e  wszy- 
slkiem - tem szedł on śladem Monza* co też

( i 4 )  O b .  S e a n c e s  d e s  E c ó te s  N ó r m a l e s .  N i l e  E d i t .  

1S 00 . D e b a t s  t o m  i .  st. 63-

1. 3*
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sam [w przedmowie swoiey (st. IX .) wyznaie* 
Przechodząc więc w pierwszey księdze coraz 
trudnieysze o lin iach, płaszczyznach i kątach 
zadan ia , kończy sposobem wynalezienia nay - 
krótszey odległości dwóch liniy iakichkolwiek 
w przestrzenią do czego używa sprawiedliwie 
drugiego sposobu podanego od Monża (25), 
a wyłożonego przez H achette (26), i  Lacroix

( 2 7 ) ’
D ruga część obeyuiuie teoryą powierz­

chni krzyw ych i sztukę prowadzenia pła­
szczyzn z niemi stycznych i do n ich w ęgiel­
nych (normales). T u  metod proiekcyi, iedyny 
do wykreślania położenia linii i punktów  w 
przestrzeni położonych, skutecznie sam przez 
się użytym  być nie m ole. G dybyśm y albo­
wiem każdy punk t powierzchni iakiey k rzy - 
wey przez dwa iego rysy czyli rzu ty  w yrazili 
i  one dla większey iasności i pewności liniią 
prostą na rysunku  połączyli, ten dla konie-

( z 5 ) Ob. G e o m e t r i e  descrip t ive  «t. 4 6 .

(26 )  Ob. H aebeK e su p le m e n t  a la geom, descrip t ive  

de G ,  lYIonge. ed i t ion  de 1811 .  n .  a 3 . st . 17.

(27) Ob. L acro ix  C om plem en t  des Klemens d e  G e o ­

m e tr ie  u ,  57, st. 44.
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czney  wielości ty c li lin iy  by łby  tak  dalece za- 
g m ach tanym  iżby  niczego nas n au czy ć  nie 

mógł.
A b y  więc tem u zaradzić, szczęśliw ym  m y ­

śli obrotem  uw aża M onż , każdą pow ierzchnią  
k rzy w ą  iako zro d zo n ą  p rzez bieg lin ii k rzyw ey  
lub  p rostey , k tó rą  zowie rodzącą  (generatrice), 
w zd łuż  d ru g ich  lin iy  k rz y w y c h  lu b  p ro s ty c h  
k tó re  nazyw a kierow nicam i (d irec tr ices) . l a ­
n ie  rodzące m ogą zaś b y ć  odm ienim y w ielko­
ści i p o ło żen ia , lub  tćż ty lko  odm iennego p o ­
łożenia. I ta k  np. uw aża on w alce iako u tw o ­
rzone  biegiem  lin ii p ro s tey  ciągle do siebie ró -  
w noległey i op ie ra iącey  się o lin ią  k rzy w ą  la -  
kąkolw iek  daną. A  że każda pow ierzchn ia  m o­
że być poięta  iakoby  u tw o rzo n a  z biegu wielo­
rak ich  lin iy  k rz y w y c h , ztąd obfite źródło  spo­
sobów poięcia tego rodzen ia  się, z k tó ry c h  lak i 
w y b rać  należy, iaki n ay zręczn iey  do zasto­
sowania i  rozw iązan ia  zadania iakiego służyć 

może.
Szczęśliwa m yśl ta  o d k r y ła  nowe pole b a ­

dań i podała rękę  b łąkaiącem u się po p rzestrzen i 
um ysłow i ludzk iem u. S łusznie więc p rzyznać  
m ożna z P. Lapran^e^  iz ona zaręcza liiesm ie i- 
te lność tem u który* ią  p ie rw szy  p o ią ł, zgłębił
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i  za iey pomocą tyle ważnych I odtąd niedo­
stępnych wypadków odkrył (28),

Pierwszy z tey m yśli pożytek, iaki dla ge­
ometry! ry sunkow ej wypływa iest ten, i i  chcąc 
m ieć  zrysowaną powierzchnią krzywą i około 
m ey rożne badania czynić, nie koniecznie 
m ieć każdy iey punk t na obu płaszczyznach 
rysowych (plans de projection) rysowany (pro- 
je tte), ale dość wiedzieć sposób iey rodzenia się, 
1 umieć w każdym punkcie wykreślić oba rysy 
czyli rzu ty  (projections), linii rodzącey i kie­
row nicy przez ten punk t przechodzących. Za 
pom ocą tey  prostey lecz g łębokiej uwagi, wszy­
stkie iuż dalsze zadania około każdey pow ierz- 
clini krzyw ey wykonyw ać można.

Lecz nie dość na tern, chcąc poznać po­
wierzchni naturę i iatwićy poiąć kształt iey i 
rodzay poiedyuezey lub pod.wo.yney krzywo- 
Ści, trzeba umieć prowadzić płaszczyzny z.nią 

styczne i linie do niey węgielne , a to zrozm a-. 
itych  punktów  na niey lub za nią branych o- 
ras w rozm aitych kierunkach. I to właśnie 
jest przedmiotem zadań części drugićy,

(*8) Ob. C orresp . su r  I ’EcoIe poHt. T , 3. Cah, 3 , 

1 8 1 1 . s t. 9 4 .
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W n ie y  au to r nasz m vaza ty lko  naynży  
wańsze w kunsztach  1 p rak tyce  p o w ierzch n io , 
lo  iest różne ga tunk i walców, ostrokręgów , p o ­
w ierzchn i toczonych  (de revo lu tion) i  płaszczyzn 
oraz walców dwoistych  (g au d ies) (29). A  n a ­
przód. s w o im  zw yczaiem  zbiera ro żn e  p o aan ia

o ty ch  pow ierzchn iach .
Pierw sze z ty ch  iest t o , że p łaszczyzna 

p r z e s u n ię ta ,  przez dwie linie p roste  w ie d n y m -
że punkcie  styczne z pow ierzchn ią  k rzy w ą  iest
razem  sty czn ą  z tą ż  pow ierzchn ią . Iw ie  rdze 
n ie  to  dow iedzionem  b y ć  inaczey  m e m oże 
g ru n to w n ie , iak  za pom ocą ra c h u n k u  anali­
ty czn eg o , co też a u to r  w osohnym  p rz y p is .u  
( I t .  94) uskutecznił. W  geom etryi ry su n k o -  
w ey  dość dać u czu ć , iż  skoroby  podobna p ła ­
szczyzna n ie  b y ła  w ty m  punkcie  s ty czn ą  z 
pow ierzchn ią  d a n ą , iużby  tern sam em  p ła ­
szczyzn sty czn y ch  prow adzić w żadnym  p u n ­
kcie, pow ierzchn i nie m ożna było  (0 0 ), co z

pierw szem  poiąciera płaszczyzn s ty czn y ch  m e  
zgadza s i*  Skoro zaś ta  ostatn ia m oznosc iest 
dow iedzioną lub  za pew ną p rz y ią ta , ruz tern

( J 3 ) . m i ,  nad  tym  polskim w y ra z e m  zas tanaw iać

się  będziemy.

(3o) Ob. L acro ix  C om plem en t  st. 101.
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samem płaszczyzna styczna z powierzchnia - 
musi być razem styczną ze wszystkiemi lini­
ami na tey powierzchni zrysowauemi a przez 
punkt styczności przechodzącemu ą. £e pj 
szczyzna dwoma liniami prostemi siebie 
cma.ąeemi zupełnie bywa oznaczona, dość więc 
M z te  wynaleźć dwie linie proste styczne z 

woma limami krzywemi „a powierzchni krzy- 
Wey wiednymze punkcie poprowadzonemi, by­

li 7  h T -au 'Ie b jły  dW° ma b o g a m i  (blanches) icdneyie JiAii krzywey (3 l) ,
szczyzna przesunięta przez takowe styczne b?- 

ljła,SZ?^Vzn^ flt7 c™ ł z powierzchnią w tym . 
Z *  (3a)* PosP°licie do przesunięcia

zczyzny stycznóy używamy dwóoh lin iy  
prostych stycznych z dwoma liniami rodzącemi 
powierzchnią przez tenże punkt idącemi S T  

2  tąd więc wnieść „aieży, że płaszczyzny 
yczue z powierzchniami 'krzywemi przez l i .

7  P. V°Ste te linie proste
Punk. U jc m o h i

f 3 ‘ ) 0 b ' Haohotte suplement st. i „
(3 ? )  Ob. Lacroix 1. o. s t . 1Q3,
(**3,) 05 . JIT o rn .  / '  ,

« o r ,0„ G ęom etne d « c ? ip tire  Ar. X1
u .  33.



201

przechodząc lezą na powierzchni krzywey, i 
to iest przedmiotem drugiego twierdzenia u 
naszego autora, (st. 38).

Dalsze twierdzenia (st. 3g—52) maią ' za 
cel okazanie, iż przecięcia walców i ostrokrę- 
gów od płaszczyzn do siebie rów noleg łych , 
rodzą w pierwszym przypadku linie krzywe 
sobie równe, w drugim tylko podobne. P o ­
wierzchnie zaś toczone przecięte płaszczyzną 
przez oś ich przechodzącą, tworzą linie k rzy ­
we zupełnie sobie równe, południkam i (m e i i -  
diens) zwane (st. 4y). Płaszczyzna zaś dwoi­
sta przecięta płaszczyzną równoległą do ićy 
kierownic, wyda linią prostą (st. 5i).

N im autor przystąpił do wykładu sposo­
bu prowadzenia płaszczyzn stycznych z po­
wierzchniami krzywemi, uczy nas naprzód 
iak wykreślić linią przecięcia się tych  powierz­
chni od płaszczyzn rysu  czyli rzu tu ,  co w zda­
rzeniu walca i ostrokręgu nazywa podstawą 
(bass) tych  powierzchni. W tem  mieyscu autor 
zdaie się odstąpił w tych  nazwiskach od prze­
wodnika swego sławnego Moriża, k tóry dale­
ko zdaie się .sprawiedliwió-y podstawą walców, 
nazywa przecięcie się ich z płaszczyzną do li-
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p u  prostey rodzącey prostopadłą (54), nazy- 
waiąc śladem  (trące) przecięcie wszelkiey po­
w ierzchni od płaszczyzn rysu  czyli rzu tu .

A utor nasz p rzy  każdey powierzchni u - 
czy, iak prowadzić płaszczyznę z nią styczną 
iuzto z punktu  na niey będącego, iuż z p u n ­
k tu  za nią położonego, toż i o węgielney. Da-? 
ley uczy sposobów prowadzenia płaszczyzn, 
stycznych równolegle do linii daney lub 
węgielnych równolegle do płaszczyzn danych.

Z  tego względuto uważać należy, iż gdy 
płaszczyna przez trzy  punkta nie na iedney l i ­
nii prostey będące oznaczoną zupełnie byw a, 
trzeba więc trzech warunków  do iey oznacze­
nia. Styczność zaś z pow ierzchnią ia k ą , choć 
w ogóle iako to z pow ierzchnią toczoną i t. d .  

odpowiada iedneniu tylko w arunkow i (g d y  
p u n k t stycznos’ci nie iest dany), atoli w wal­
cach , ostrokręgaeli i powierzchniach rozw iial- 
nych  ( developpahles) ,  odpowiada dwom wa­
runkom  , bo płaszczyzny styczne z temi po­
w ierzchniam i, nietylko w iednym  punkcie ało 
w całym biegu linii prostey rodzącey stykać 
się z niemi muszą. A  zatem gdy w p ier-

( 5 i )  Ob. Seances des E co les  normalcs, Debats t. i ,  

s t .  6 7  i  7 2 .
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wszy cii powierzchniach prócz styczności z niemi 
można ieszcze dwom innym warunkom dogodzić 
np. aby płaszczyzna styczna przez dwa ieszcze 
inne dane punk ta przechodziła, w drugich ty l­
ko ieden warunek do wypełnienia pozostałe; i 
dla tego płaszczyzna maiąca być styczna z 
walcem lub ostrokręgiem, może tylko przez ie­
den inny punkt dany przechodzić. (35).

W  teoryi prowadzenia płaszczyzn sty­
cznych z po wierzchniami toczonemi, wykłada 
autor iak równolegle do linii prostey daney 
prowadzić walce styczne z niemi (st, 72), lub a 
punktu danego ostrokręgi styczne (st. y4) i 
potem dopiero uczy przez linią daną przesu­
nąć płaszczynę styczną z powierzchnią toczo­
ną daną (st. j 5).

Nakoniec przychodzi do walców dwoi­
stych i sposobów prowadzenia płaszczyzn w 
niemi stycznych, w iakim celu uczy naprzód 
sposobów wykreślenia linii rodzącey przez ka­
żdy punkt kierownicy przechodzącej (st. 80), 
oraz przecięcia walca dwoistego płaszczyzną 
pionowa (st. 8r). Po czćm. wskazuie sposób 
prowauzenia płaszczyzn dwoistych stycznych 
z takiemiż walcami wzdłuż linii rodzącey da-

(35 )  Ob. Mouge G eom etr ie  descrip tive  st.
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n e y  (st. 83), liakoniec i  płaszczyzn stycznych  
i  lin ii węgiel n ey  <Jo p u n k tu  danego n a  walcu 
dw oistym  (st. 83 i 84). D aley  wskazaw szy spo­
sób prow adzenia z p u n k tu  danego ostrokręgów  
sty czn y ch  z w alcam i dw oisteini (st. 8 6 ) ,  lub  
też walców; stycznych  rów nolegle do lin ii p ro -  
stey  d aney  (st. 8 7 ), uczy  prow adzić p rzez lin ią 
daną p łaszczy zn y  styczne z w alcam i dw oisle- 
m i oraz do n ich  w ęgielnych rów noległe do l i ­
n ii p ro stey  daney  (st. 9 0  i g3 ).

I rz e c ia  i ostatnia część dzieła obeym uie 
te o ry ą  przecięć  pow ierzchni k rzy w y ch  i sp o ­
sób p row adzenia  z letni przecięciam i stycznych , 

rs.ażda lin ia dw oisley krzyw ości może być 
uważana iako u tw orzona z przecięcia sie dw óch 
po w ie rzch n i k rzyw ych , i na wzaiem każde p rz e ­
cięcie się tak ich  pow ierzchn i tw o rzy  lin ią  w 
ogóle m ów iąc k rzyw ą dw oistey krzyw ości. 
C hcąc to p izecięcie  w ykreślić , dość W ymyślćc 
p ew n ą  liczbę płaszczyzn pew nym  sposobem  u -  
ro ż o n y c h , tak  aby  obie p ow ierzchn ie  n iem i 
przecięte  b y ły , potem  poiedynczo w ykreślać 
p izecięcie  kazdey pow ierzchn i z każdą z p o ­
w yższych  p łaszczyzn , ty m  sposobem  o trzy m a­
ne lin ie p rze tn ą  się w punk tach  należących  do 
p rzecięć  obu pow ierzchn i z sobą. Cała sztuka 
zatem  zaiezy na w ym yśleniu  takiego uk ładu
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płaszczyzn , aby przecięcia ic l i  każdą z dw óch  

d a n ych  p o w ie rzch n i b y ły  naypro.st.sze i  do w y ­

kreś len ia  naylżęysze. W  ty m  ceiu uż }rć na ­

w e t m ożna in n y c h  ia k ic h  p o w ie rz c h n i k r z y ­

w y c h , k tó ry c h  uw aga choć ie s l zaw ilsza od u - 

w ag i p ła szczyzn , a to li szczegó lnych zdarze­

n iach  ła tw ie y  daią się w ykreś lać  ic h  p rzec ię ­

cia z ka dą z d a n ych  p o w ie rz c h n i.

P row adząc przez p u n k t d a n y  do l i n i i  p rze ­

cięcia się dw óch  p o w ie rz c h n i na leżący, dw ie  

p łaszczyzn y  z te m iż  p o w ie rz c h n ia m i s tyczn e , 

l in ia  p rosta , po k tó re y  się te p łaszczyzny  p rze ­

tn ą , będzie l in i ią  s tyczną  z p rzec ięc iem  dw óch  

d a n ych  p o w ie rz c h n i. W y p ro w a d z a ią c  zaś do 

n ić y  w  p u n kc ie  s tycznośc i p łaszczyznę p ro s to ­

p a d łą , będzie ta  w ęg ie lną  samego p rzec ięc ia , i  

na n ie y  leżeć będą obie l in ie  w ęg ie lne  każdey 

z obu p o w ie rz c h n i w  p u n k c ie  s tycznośc i w y ­

p row adzone.

O w oż cała treść n a u k i w  te y  ost.atniey 

części za w a rte y  przez naszego a u to ra , a k tó ra  

u  niego zastosowań 21 obeym u ie . W p ie rw s z y c h  

trzech (st. 98— 100), u czy  ia k  maiąc. daną l in ię  

k rz y w ą  u tw o rz o n ą  z p rzec ięc ia  się. dw óch  p o ­

w ie rz c h n i, p ro w a d z ić  z n ią  stycznę  przez p u n k t 

d a n y  na ie y  obw odzie  lu b  zew ną trz  ie y  p o ło ­

żony, lu b  też ty lk o  rów no leg le  do l in i i  daney.
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.Dałey w czterech następnych (st. 101 — 106)7 
Uczy, iak maiąc dany walec, ostrokrąg, po­
wierzchnią toczoną lub walec dwoisty, wykre­
ślić ićh przecięcie się z liniią prostą lub pła­
szczyzną daną. Następne cztery ( st. 107—- 
i 10), obeymuią sposób wykreślenia przecięcia 
się walca z Walc'em lub ostrokręgiem, po­
wierzchnią toczoną lub walcem dwoistym. 
Dalsze trzy ‘(st, 111—i i 3) uczą, iak wykreślać 
przecięcie o.strokręgu z ostrokręgiem powierz­
chnią toczoną i walcem dwoistym. Zastoso­
wań 19 i 20 (st. i i 4, n 5 ) celem iest przecię­
cie dwóch powierzchni toczonych z sobą lub 
toczoney z walcem dwoistym. Nakoniec wy­
kreślenie : przecięcia dwóch walców dwoistych 
z sobą kończy’ część trzecią a z nią razem i 
cale dzieło.

Żałować zdaie się można, iż autor w tey 
ostatniey części nie umieścił iakiego zastoso­
wania , któreby się rozwiązać łacniey dało, u- 
żywaiąc zamiast przecinaiącycłi płaszczyzn, 
powierzchni innych .krzyWycli. Z tego bo­
wiem nauczyłby się uczeń, iż do tego nie je­
dnych tylko płaszczyzn używać się godzi. 
Bo duch caiey w tym przedmiocie nauki, iak 
to iuż wyżey powiedziałem, zasadza się na u- 
zyciu takich powierzchni, ęoby pod nayprost-



20 7

szym kształtem każdą z oku powierzchni da­
n y c h  przecinały. N ayprostszym  zaś kształtem 
są liniie proste i  k o ła ,  iako nayłacn iey  w y ­
kreślać się daiące. T ak im  sposobem chcąc  
n. p. wykreślić przecięcie się dwóch pow ierz­
chni toczonych, k tó rych  osie schodzą się z so­
b ą ,  można zamiast płaszczyzn użyć  ku l w y ­
kreś lonych  z p u n k tu  zeyścia się obu osi iako 
ze środka (36).

N a  tem się, kończy całe dzieło P. P o l ić r ,  
którego tu  o ryg ina ł  dotąd rozbieraliśmy. Jest 
ono, om inąw szy naukę  o walcach dw oistych  i 
p łaszczyznach podobnychże , treścią  sposobów 
przez M onża w geometry i iego ry su n k o w ć y  
w ydanyph. Dodać wszakże trzeba* iż w t e m  
ostatuiem dziele mieści się wykład n iek tó ry ch  
in n y c h  około powierzchni badań ,  iako to ro z -  
m aitey  ich  k rzyw ośc i ,  sposobu uważania l in iy  
k rz y w y c h  dwoistey krzywości, iako op isanych  
biegiem p u n k tu  podług pew nych prawideł p o ­
ruszonego , nakoniec  k ilku  ciekawych zastoso­
wań. P raw da , że iuż to nie tak  łatwo daie się 
wykładać bez ra c h u n k u  analitycznego, ale za ­
wsze pozostanie ta uwaga, iż dla dopełnienia swe­
go dzieła , P. Potier  mógł dać wyobrażenie  po -

(36 )  Ob, Monge Gtórnetrle deśiiiplite- n. 83. st. i o t*



2oS

w ierzchni rpzw iialnych i sposobów ic li  r  oz wi­
n ienia  tak wielce w praktyce użytecznego.

D ru g i  niedoslalek, iaki daie się postrzegać 
m olem zdaniem w naszym autorze, iest iż wię- 
cey teorycznie  tylko starał się sposoby w ykre ­
śleń wykładać, niż one ukazać w ykonane pra­
k tyczn ie  na doskonale zrob ionych  ry s u n k a c h ,  
zapew ne pow odow any  chęcią nie zbyt p o d ­
w yższenia ceny  dzieła swego. A  chociaż zda­
niem  P. L a cro ix  (yj ) ,  rysunk i po d o b n e ,  lako 
m nóstw o liuiy rozmaitego kształtu mieszczą­
ce ćm ią  uw agę ,  iednakże za pom ocą ich ty lko  
m ożna  w praw ić ucznia  i wezwyczić go tak 
do doskonałego sobie wyobrażenia ró żn y ch  zda­
rz e ń  w p rz e s t rz e n i , iako też do dokładnego o- 
nymh n a  płaszczyźnie rysunkow ey  wystawie­
nia. D la  tego też dzieła P P .  M onge i H ache tte  
opatrzone są w ylw ornem i i doskonale u sk u -  
teczn ionem i ry s u n k a m i ,  k tóre  za wzór do n a ­
śladowania co do dokładności i piękności s łu ­
żyć mogą. Z  ley również p rz y c z y n y  w szko­
le po l i tech n iczn ey  cała nauka geom etry i r y ­
sunkow ey  po większey części polega na p ra k ty -  

czuem  w rysunkach  doskonałych.zagadnień roz -  
_   w ią-

( 3 y )  O b .  L a c r o i x  E s s a i  s u r  l ’E n s e i g n e m e n t  : t .  3 1 9 ,



w iązyw aniu . N a  ten  przedm io t u cząca  się m ło ­
dzież poświęca nayw ięcey  czasu. R y s u n k i  te 
nazw ane abryscim i ( e p u re s ) ,  są zadziw iaiącey 
dokładności i piękności. B yw ały  one w p rzó ­
dy  sz tychow ane, ale zawsze t ru d n e  do nabyc ia  
a dziś p raw ie  n iepodobne. N ieodża łow aney  n i ­
g d y  s tra ty  S tub ie lew icz , k tó ry  zwiedzaiąc za­
gran iczne  kraie  , w celu  w ydoskonalen ia  się w 
fizyce, n ie  om iną ł  żad n ey  n a u k i  u m y s ł  lu d zk i  
zaszczyca iącey  i k ra iow i poży teczney , p r z y ­
w ióz ł  b y ł  z sobą ieden exem plarz  tyc li  rzadkich, 
ry su n k ó w . -Po iego śm ierc i m usia ły  się one 
dostać un iw ersy te tow i W ile ń sk ie m u ,  i dziś m o­
g ły b y  służyć za is to tny  dodatek  do dzieła P . 
P o t ie r  a naw et i  do geom etry i  ry su n k o w e y  P. 
M onża  (38).

. (3 8 )  Część znaczua takow ych abrysów ( e p u r e s )  
Znayduie się przy  dziele P .  H ache t te ,  tó  iest 
p rzy  dodatku iego do geometryi P. Monge, i przy  
własnem iego dziele o Machinach , oraz przy wie­
lu  iego pismach w C o r r e s p o n d a r t c e  i w 
J o u r n a l  szkoły politechniczney zawartych. Prócz 
tego  przyrzekł uzupełnić całą  naukę wydaniem 
sz tuki  c i ę c i a  k a m i e n i  i b r u s ó w ,  oraz o -  
znaczenia c i  e n i ,  k tó rym ,  spodziewać się nalez’y, 
że  równie doskonałe i piękne rysunki to w a rzy ­
szyć będą. Gdyby zas dodatek P .  Hachette  mo­
żna byto zlać w ie d n o  z dziełem P. Monge, do­
skonałe mielibyśmy dzieło.

ftSiS. Październik. T . X I I .  i4



Co się tyczę samego tłumaczenia, pod 
dwoma względami uważać go można: n a ­
przód co do utworzenia w naszym ięzyku no ­
wych wyrazów naukow ych; powtóre co do 
Wysłowienia jnolskiego. Zastanowię się nad ó- 
bydwoma temi przedmiotami tyle tylko ile się 
one sarney nauki tyczą.

Co. do wyrazów naukowych : w nauce ię- 
zykowi naszemu ieszcze prawie zupełnie ob- 
cey, naytrudnieyszą częścią będzie terminolo­
gia czyli przełożenie na nasz ięzyk wyrazów 
naukow ych. W ty m  celu, nim wyrazy przyię- 
te  zostaną i powszechnem użyciem otarte ,  nie 
powinno być bronnem nikom u podawać swo­
ich  myśli, aby z wyrazów nowo utw orzonych , 
mogła wybrać publiczność te które iey się zda­
dzą być podohnieysze do przyrodzenia mowy 
naszey, i które więeey do smaku iey  trafią. 
W te m  tedy przekonaniu ośmieliłem się wzglę­
dem wyrazów w geomelryi tey  używ anych  po­
dać moie uw agi,  gotów w każdym czasie prze­
stać na  wyroku powszechności, którą iednę za 
prawnego w tey mierze poczytuię sędziego.

Już  nieco dawniey uczony w naszym ię­
zyku matematyki prawodawca, nazwał geo- 
m etryą  rysunkową  to co Francuzi geom etrie
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descriptive podług M onia nazyw ają (3g). W y ­
raz dobry i rzeczy odpowiadający. T łóm acz 
nasz nazw ał rzutam i franctizkie projections. 
Ale, ieśli zechcem y zastanowić się nad tern, iż 
rysbw anie iest tylko jednym  z celów nauk i 
tey, i że ona jeszcze m a inne obszernieysze za­
m iary  (4o), które wszystkie za pom ocą pro iekcyi 
w ykonyw a, a ieśli do tego zamiast wyrazów rzu­
t u r z u c a ć  (punkta i linie dane na płaszczy­
zny dane), użyiem y wyrazów ry su , rysować 
(punkta i liniie dane na płaszczyznach danych), 
doskonaley, ile mi się zdaie, sam em u działaniu 
odpow iadających, m etod proiekcyi u  nas o - 
trzym a nazwisko m etodu rysów , a nauka tym  
sposobem postępująca geom etryi rysowey. T y m  
sposobem nazwiem y płaszczyznam i rysowem i 
(p lan s  de pro jection) na k tó ry ch  się liniie i  
pow ierzchnie rysuią  (p ro je tten t) . Osią rysu  
(ax e  de p ro jection) przecięcie się dw óch po­
w ierzchni rysowych." A  w ted y  nazwisko geo­
m etry i rysowey doskonaley nauce od francuz— 
kiego naw et nazwiska geom etrie descriptive 
odpowiadać będzie.

(3 g)  O b.  Śniadecki P ism a rozm aite  t .  2 .  s t .  2 9 6 .  

(4 o) O b. M o rg ę  g eom etr ie  descrip tive ,  s t .  V I I I .

i4 *
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Inne Wyrazy w tłumaczeniu P. Hreczyriy 
użyte są nader szczęśliwie utworzone, i daią 
dowód że doskonale zgłębił swóy przedmiot, 
takiemi są wyrazy śladu , płaszczyzny posiłko­
w ej, powierzchni toczoney, kładu , węgielney., 
odpowiadaiące francuzkim trace, plan de ra- 
la llrm en t, surface cle revolution, rahuttement 
no- male. Co się tycze wyrazów płaszczyzny 
i walca dwoistego, odpowiadających francuzkim 
p la n , cylindre gauche, nie przeczę iź dobrze 
a może nawet iepiey od francuzkich wyrazów 
maiupą tworzenie się tych powierzchni; atoli; 
gdy one są tylko rodzaiami obszerney klassy 
powierzchni linią prostą po trzech innych li­
c a c h  krzywych jakichkolwiek ruszaiącą się u -  
tworzonych i nader znakomitych w wielu wzglę­
dach, ta zaś klassa gdy u Francuzów nosi sur- 

faces gciuches nazwisko, należałoby i u  nas na­
zwać pierwsze wyrazem takim, coby ukazywał, 
do iakiey powierzchni te klassy należą. I dla 
tego ośmielam si^ podać użycie wyraz sparzo­
ny na mieysce gauche, a stąd utworzyć wyra­
zy powierzchni, walca i płaszczyzny spaczoney 
na mieysce wyrazów surface, cylindre et plan  
gauche. ’ \  /  '  •)

T u l  samo co do wyrazu walca i  ostro- 
U'Śgu stycznego (enveloppe) powiedzieć można.
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W y r a z  polski doskonale rzecz malnie, i  stoso­
w ny nader iest do poięcia, w iakiein P . Potter 
uważa w tem dziele wyraz envtloppe. A le w 
dalszey i ogóluey pow ierzchni k rzyw ych  teo- 
i-yi, ten w yraz w innym  i obszernieyszym  u -  i 
ży ty  iest celu. K ażda bowiem pow ierzchnia 
krzyw a może być uważana iako obeym uiąca 
m ieysce przez in n ą  pow ierzchnią przebiegane, 
a  w ted y  przecięcia się koleyme tćy  drugtey po­
w ierzchni w następnych iey w biegu swoim po­
łożeniach, należą do powierzchni, pierwszey zo- 
w iącey się envtloppe (4 i), a k tó rą  2 awoiową  na­
zwać żdaie się m ożna; druga zaś biegiem swoim 
pierwszą, tw orząca zwać się może zaw uaiącą  
(enyeloppee). Z tych  pow ierzchni nayprostsza 1 

nayużytecznieysza iest utw orzona przez bieg 
płaszczyzny iakinikolw iek bądź sposobem po- 
ruszoney, i tę pow ierzchnią dla iey własności 
ro&wiialną (developpable) nazyw am y. N a niey 
znakom ita daie się postrzegać lin ia krzyw a ze 
swych; własności, a k tórą nazwać możemy kra­
w ędzią  zw rotu  (a re te  de rebroussem ent) (42).

( 4 i )  O b . H a c h e t t e  s u p le m e n t  st . 2 .

(4 a )  P .  B e n tk o w sk i  w m o w ie  sw o iey  na  p o ch w a lę  

L iv e ta  w yźey  p r z y to czo n ey  na z y w a  tę  l in ią  Łra*



O nato dzieli pow ierzchnią rozw iialną na dwie 
nappes, k tóre u  nas nazw aćby można odnogami 
czyli łacham i. P ierw szy wyraz przyiąw szy, 
nazwisko branches d ’une courhe należałoby ti 
nas w yłożyć przez gałęzie  lub ram iona  1. k rzy ­
w ey. Jeśli zaś to ostatnie przełozem y przez 
odnogi, w yraz nappes nayzręczniey, ile m i się 
zdaie, da się w ytłum aczyć przez łacha.

Co się tycze wysłowienia polskiego u  na­
szego tłóm acza, iest ona po większey ćzęs’ci 
popraw ne i iasne. Godne uwagi użycie wszę­
dzie zamiast wyrazów linii prostey, krzyw ey, 
skróceń 1. prostey , 1. krzyw ey. Dom yślać się 
przez to m ożna życzenia tłóm acza, aby ięzyk 
nasz p rzyw ykł do odm iany w fran cuzkim  i ła­
cińskim przyiętey , gdzie zamiast linii prostey, 
lin ii krzyw ey uźyw aią się same przym iotniki 
prostey, krzywdy. Dobrze byłoby aby to sku­
tk iem  uw ieńczonem  być mogło. N iem niey 
szczęśliwie użyty , i doskonale rzecz m aluiący 
w yraz przesunąć  płaszczyznę przez lin ię  daną

w ędzią  s k r ę c e n i a ,  lecz zdaie : rai s i ę , że to 

ostatnie nazwisko powinno pozostać  na ozna­

czenie  innego rodzaiu l in i i ,  na innych pow ierz­

chniach wykreśloney, i znaney pod nazwiskiem 

C o u r b e  de s t r i c t i o n  (Hachette  supl. st. 4).
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Kończąc te uwagi nie m ogę om inąć, bym  
po krotce nie wskazał znakomitszych geome­
try ! rysunkow ey poży tków , w celu zachęcenia 
do niey m łodzi uczącey się i upowszechnie­
nia ióy w naszym narodzie , z czegoby ty sią ­

czne dla dobra kra iu  spłynęły pożytki. 
m a bowiem zadney części m atem aty k i, k to ra- 
by tak prosto była użyteczną iak geom etrya 
rysow a. W iększa część nauk prak tycznych  i  
kunsztów  co dzień iey pomocy potrzebuią. 
arch itek turze naprzykład bez niey naybieg ey- 
gay architekt nie potrafiłby się wytłóm aczyc z 
sw oich m yśli, ani dać uczuć piękności poięcia 
swego geniuszu, a tem  samem am zyskac-pom oey 
rząd u  w w ystaw ieniu godnych i o d p o w ia d a j  
cych wygodzie publiczney i sławie narodow cy 
budowli. W  praktycznem  zaś budow nictw ie 
w ieleżto  zdarzeń, gdzie koniecznie trzeba wie­
dzieć i um ieć dać pew ny a nie inny  kształt 
kam ieniom  lub b rusom , aby przeznaczonem u 
im w budowli m ieyscu z ozdobą i trwałem  
bezpieczeństwem całości odpowiedzieć mogły* 
T eorya sklepień i wiązań ciesielskich nayczęst- 

. sze tego dale p rzy k ład y -(43). N auka prow a­
dzenia dróg i kanałów bez geom etryi rysow ey

O b. M onge Geoui# desc, s t .  i &j *



obeyść  się nie m o ż e ,  i n a y t ru d n ie y sz e  w n i e y  
zagadnienia za iey  p o m o cą  się rozw iezh ią  (44) 
r W w o ie n n ó y  sztuce n a u k a  g e o m e try !  rysowej- 
skraca  i .u p e w n ia  inżeniera  w d e l ik a ln e y  a t r u -  
d n e y  kolei, w k t ó r ć y  n ie r a z  znaleźć się  m u s i ,  
t i e d y  sypiąc szańce, pod  k tó rem i woysko i ego 
spoczyw ać lub bronić  się m a ,  m usi się zasło-  

m od górzystośc i zaiętego p rzez  n iep rzy iac ie -  
stauowiska. Cala teo ry a  o sło n ien ia  (defile- 

' -ut) ijęst ty lko  p ros tem  naszey  geom etry! 

■tosowainem, dzięki p raco m  u c z o n y c h  M o n g e  
■Jtbmier (45). W t e o r y i  ry s u n k ó w  n a y w a ż -  

' 'Uw3;sza prawie icSl'c z ę ś ć ,  to  iest teo rya  c ie n i ,  
m e  może być  dokładnie  p o ię tą  an i  co do ich  
'Ograniczenia, ani co d0 ich  m o cy , bez p o m o c y  
geometry i ryśow ey (46), Cała sz tuka  p e rsp e -  
k iy w y  iest wypadkiem i w n iosk iem  p ra w d  w  
tey ze  naface w y k ład an y ch  (4?), Geodezia w ie-  

le ‘ft;ra:;y 1Óy UŹyd m oże\  N ie  ieśt ona obcą  £

' Joura' 1 « .  1’Soole poJitech. memoire de P io ­
ny, de Regnard i t. d.

( H )  O b, JourcsM o PEcole polit. 4. st. SS8 i G ut- 

vernon, Traite' d’art niilitaire. i 8o 5 .. t. 3. roz. X .
n ,  _,i 8  i .  st .  2 4 9 ,

( m )  Ob Mouge 1 Hachette Correspondance t. 2 .1 1 .5  
f t  4 4 7 .

7) Ob. Lacroix Complement st. io S .
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a s t ro n o m o w i, a uk ład  m app  ieograficznych  i  
niebieskich nie może być  praw ie bez iey  p o m o c y  
doskonale u sku teczn ionym . Cóż dopiero  g d y  
p ó y d z iem y  do sztuk i  kunsztów!; nayprostsze  -z 
n i e b  nayw ięcey  iey  uzwaią. Sz tuka  obiiania 
b lach ą  lu b  in n e m i '  giętemi p łaszczyznam i b r y ł  
k rz y w y c h ,  znaydzie  w t e y  g eom etry i  znakom i­
te  pom oce. Tokarsk ie  rzemiosło nab ie rze  d o ­
skonałego o p rzeznaczen iu  swohhn i  o sposo­
b ach  ie m u  odpowiedzenia wyobrażenia . T e o -  
r y a  m łynów  i m ach in  używ aiąc  k ó ł  lub  w rz e ­
cion  p a lczas tych  nie o trzym a doskonałego bez 
iey  w sparc ia  w y p ad k u  (48). W i n n y c h  k u n ­
sztach i rzem iosłach  wielez to razy  w y d a rz a ią  
się nam  pow ierzchn ie  w T ey  części ie o m e try i  
w ykładane  ! Ileż razy  n a m  iaw ią  się po w ie rz ­
chnie  toczo n e ,  ileż pow ierzchnie  w yprostow ać  
się daiące czyli rozw iia lue!  W  sztuce nawet, 
sz tycharsk iey  oswoienie się z tą  n a u k ą ,  da łoby  
pewnieysze p raw dziw ey  n a tu r y  uczucie  a r t y ­
ście, co g raderunk iem  w ydatność  i rOdzay za­
k rzyw ien ia  pow ierzchn i  ciał p rzez  siebie s z ty ­
ch ow anych  yrydać żąda  (4g). , N akon iec  u w a -

(4 8 )  O b, H a c h e tte  T ra i te  des M ach ines. T h e o r ie  des 

eng renages,

(4 9 )  O b : M onge g eo m etrie  d e sc rip tiv e  st: 1 6 1 .
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zana we względzie uczonym , tyle podobna W 
swem postępowaniu i dzielności do rachunku  
analitycznego, ileżto razy  za iey pom ocą na­
trafiam y na praw dy innym  sposobem prawi® 
niedostępne, a wpraw iony maiąc w n iey  um ysł, 
obeym uiem y w naszem poięci u  przestrzeń we 
w szystkich iey rozm iarach , w łasnościach, 
zw iązkach, a ztąd wywodząc tysiączne wnioski 
i  praw dy, ko^ztuiemy ieszcze i tey nieocenio- 
n ey  rozkoszy, iż te wszystkie wysokićy m ate­
m atyk i zagadnienia i tw ierdzenia, o k tó ry ch  
bycie ledwie z nayzawilszego rachunku  prze­
konani jesteśmy, tu  w geom etryi rysow ey wi­
dzim y, obeym uiem y i że tak powiem dotyka­
m y  się. B o, że skończę słowami wielkiego 
M onża , każde w tey  geom etryi w ykreślenie 
odpowiada zrów naniu często nader zaw iłem u 
algebraicznem u; równie iak każdem u zrów na­
n iu  , nie w ięcey nad trzy  rozm iary  obeym uią- 
cemu, odpowiada w przestrzeni iakieyś now e 
dla oczu naszych widowisko (5o).

Pisano d. io. Grudnia *81>
Józef T w a r d o  w s h i .

■ [bO) Ob: Tam ie st: 7 5.
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Do Juliana N ie m c e w ic z a .

( w ów czas bawiącego iv Am eryce). (*)

K i e d y  s ro g i  g n i e w  B o g ó w  k a r z ą c  z b r o d n i e  t r o n u ,  

D o p u ś c i ł  G r e k o m  z b u r z y ć  m u r y  I l i o n u ,

G d y  p ł o m i e ń ,  co  go  p o t w ó r  z d r a d l i w y  w y z i o n ą ł ,  

S t a w n ą  z p o t ę g i  s w o i e y  s t o l i c ę  p o c h ł o n ą ł ;

C i  k t ó r y c h  l o s  u c h o w a ł  w ś r ó d  w o y n y  p o g r o m ó w , ,  

P o z b a w i e n i  s w y c h  b r a c i ,  o y c z y z n y  i d o m ó w ,

Z i e m i  w ła s n e y ,  o d  o b c y c h  n a i e c h a n e y ,  z b i e g i ,  

P r z y t u l e n i a  n a  c u d z e  p o s z l i  s z u k a ć  b r z e g i .

( ' )  R e d s k c y a  P a m i ę t n i k a  p o ś p i e s z a  z o g ł o s z e n i e m  n ~  
d z i e l a n y o h  s o b ie  p r z e z  J W .  F r a n c i s z k a  M o r a w ­
s k ieg o  P u ł k o w n i k a  w o y s k  P o l s k i c h , K a w a l e r a  
w i e l u  o r d e r ó w ,  p i e ś n i  F . ‘ O r a c z e w s k i e g o  i w i e r s z a  
K o c h a ń s k ie g o , ,  z a l e c a j ą c y c h  s ię  b ą d ź t o  s z l a c h e ­
t n o ś c i ą  m y ś l i  , b ą d ź  g ł a d k o ś c i ą  w y s ł o w i e n i a  , b ą d z  
d o k ł a d n e m  r y m o w a n i e m .  O b y  u c z e n i  Z i o m k o ­
w ie ,  p o s i a d a i ą c y  w r ę k o p i s m a c h  z n a k o m i t s z e  s z c z ą ­
t k i  r y m o t w ó r c z e  z m a r ł y c h  P o e t ó w  n a s z y c h  „  o c a ­
la l i  ie  o d  z a t r a t y  p r z e z  u p o w s z e c h n i e n i e  i c h  d r u ­
k i e m .  Z  u p o d o b a n i e m  w s p o m i n a ć  b ę d z i e  p o t o ­
m n o ś ć  n i e t y l k o  i m i o n a  s a m y c h  p i s a r z y  a le  i t y c h  
k t ó r z y  d o  " w y d o b y c ia  i c h  z n i e p a m i ę c i  p r z y ł o ż y ć  
się  z e c h c ą ,  z w ł a s z c z a  ź e  R e d a k t o r o w i e  p i s m  p e -  
r y o d y c z n y c h  c h ę t n i e  ie  z a p e w n e  i z n a l e ż n ą  w d z i ę ­
c z n o ś c i ą ,  za t a k o w ą  k r a i o w e y  l i t e r a t u r z e  p r z y s ł u ­
gę , p u b l ic z n o ś c i  o g ł o s i ć  n i e  o m i e s z k a i ą .
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 ' T a k  gdy  sW ię tey  rozpaczy  nagfe  zgniótłszy- sity,

Kul ezdne w oyska  z iem ię^naszę  p o d z ie l i ły ,

T y c h  p rzym usi ła  zem sta  a in n y c h  żal s r o g i ,

O puśc ić  g roby  o y có w  i d o m o w e  Bogi.

J u l i a n i e ,  z oyczyzny  w y r w a n e m u  ło n a ,

Gosoiniią .-ci  się s t a ła  ziemia^ W a s i n g t o j t a  ,

K t ó r ą  tw o r z ą c  n a tu r a  do  w o ln e g o  r z ą d u ,

M o rzem  od  zepsu tego  oddzie l i ła  lądu .

C hoc iaż  w d z ię c z n o ś ć  i w o ln o ś ć  p o w a b y  s w o ie m i ,

D o  p rz y sw o io n e y  ciebie p r z y w ią z u ją  z i e m i ,

P e w n ie  t ę s k n o ta  k r a i u , ' c o  w  nas działa  s k r y c i e ,

Często  ci w spom ni  m ieysce  k ę d y  w z ią łe ś  życie .

M ie y sce ,  sk ą d  się  p o d n o s z ą c  w  górę ś w ia t ło  d n io w e  

I d z i e  z w o ln a  o św iecać  tw e  sied lisko  n o w e ,

W i ę c  głos Muzy o y c z y s te y  będzie  to b ie  mity,

O n  ś w ie tn y c h  czasów  n ie  ma o z d o b y  n ty ś i ty .  - 

Z  um ilk lego 1’a rn assu  z ło ż o n y  u łam k ó w ,

N ie s ie  ci ty lk o  p a m ię ć  i sz a c u n e k  z iom ków,.

N ie  s p ra w  pańs tw a- ,  n i e  w u y n y  o g łaszą  o b r o ty ,

L e c z  u m y s ł  n ieu g ię ty  i domovve cno ty .

Ju ż  s iódm y raz  z ry w a ją c  lody ,  to p iąc .  Ś n i e g i ,

M yie  W is ła  sk rw a w io n e  o k o l iczne  b r z e g i ,

A  n a ró d  co s i ł  re sz tę  s trac ił  w dz ie j}  ów  k rw aw y ,

S w ych  pozb aw io n y ,  u leg ł  p o d  cudzem i pr,awy.

C z a s . k t ó r y  i n ay s ro ższe  bo leśc i  ła g o d z i ,

L e n i w i e  z temi zm iany  czucia nasze  g o d z i ’,

L e c z  w  p ięknych  czynach m aiąć  u lgę i p o c i e c h ę ,  

U pad łszy ,  nosi  P o la k  sw óy godnośc i  cechę.
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W  z w ią z k a c h  t r o i a k i m  r z ą d e m  r o z d z i e l o n y c h  b r a ć r ,

N i c  m i ł o ś ć  n a r o d o w a  , n i c  p r z y i a ź ń  n ie  t r a c i .

P o d l e g ł y  p r a w o m  k t ó r e  n o w y  r z ą d  n a d a i e ,

,  Czc i  P o l a k  s w e  u s t a w y  i p r z o d k ó w  z w y c z a j e ,

A  c h o ć  k a ż d y  w  p o m y ś l n y m  z m ia n y  d o z h a l  b y c i e ,  

B i e d n i e y s z e g o  r o d a k a  w s p i e r a  j e s z c z e  ż y c i e  ;

I n n y c h  u m y s ł y  ś w i ę t a  g o r l i w o ś ć  z s i ę l a ,

Z a c h o w a ć  p r z o d k ó w  n a s z y c h  i i ę z y k  i d z i e ł a ,

A  w ś r ó d  c h w a l e b n y c h  z lo s y  s r o g i e m i  z a p a s ó w ,  

O c h r o n i ć  s ł a w ę  k r a i u  o d  z a w iś c i  c z a s ó w .  .

T a m t y c h  d u c h  b o h a t e r s k i m  z a p a ł e m  z a g r z a n y ,

W i e d z i e  s z u k a ć  w ś r ó d  b o i ó w  p r a g n i o n e y  o d m i a n y ,

I  n i k t  im  w  c z a s ie  w i e l k i e y  n ie  s p r z e c z y ł  r o z p r a w y ,  

A b y  z w y c i ę z c ó w  ś w i a t a  n i e  d z i e l i l i  s ł a w y .

C i  w  s p o k o y n e r a .  z ac is zu -  ź y i ą c  m i ę d z y  s w e m i ,

T e y  co  i c h  k a r m i  p r a c e  p o ś w i ę c a j ą  z i e m i ,

A  w  c h w i l a c h  , c o  o d  s t a r a ń  u ż y t e c z n y c h  s c h o d z ą , 

C z y t a n i e m  d z i e j ó w  ś w i a t a  l o s  p r z y t o m n y  s ł o d z ą ,  

P r z y g o d o m  ż y c i a  u m y s ł  w y s t a w i a i ą  m ę z k i ,

T e m  k r a y  n a s z  i e s t  p o d b i t y  c z e m  b y ł b y  z w y c i ę z k r .

N i e  w zbogacony!  t w e m i  p i s a n i a  s p o s o b y ,

"W ierny ci r y s  p o s y ł a m  a le  b e z  o z o o b y .

W s z a k  c z u c i e ,  k t ó r e  w  to b i e  m i ł o ś ć  z i o m k ó w  z r o d z i ,  

S ła b o ś ć  o b r a z u  m e g o  w z n i e s i e  i n a g r o d z i ,

1  t ę  p a m ię ć  z a p e w n e  u c z y n i  c i d r o g ą ,

K t ó r e y  ci  s e r c a  p r a w e  o d m ó w i ć  n ie  mogą.'

A t a k ,  g d y  t y  w ie c z o r e m  p o d  w i e r z b ą  p ł a c z l i w ą ,  

D u m a s z  n a d  I w e y j  o j c z y z n y  d o l ą  n i e s z c z ę ś l i w ą »



U nas oyciec licznemi pochylony laty,

Z b i i ra  mnogie potomstwo kolo wieyskiey chaty ;

A w koley przytulonym do drżącego ło n a ,

L iczy za wzory cno ty  pradziadów im iona ,

I  współczesnych cnotliwe wspominaiąc czyny, 

Ciebie jmiędzy oyczyzny kładzie prawe syny,

A  baczny, piękne wrażać obrazy i zdania , 

Powtarzać rym twóy słodki młodę pamięć skłania.

K o c h a ń s k i .  

 _________  t

P i e ś ń
F e l i x  a O r a c z e w s k i e g o .

N a  d o lin ie , przy olszynie,
Buyną łączkę rosi 

Strumyk czysty, przezroczysty, 
Zwierciadło dla Zosi.

Swieża, h o la , gdyby roza;
Gdy się w nim przegląda ,' 

N ic nad siebie, w samem niebie, 
Milszego nie ządą,



Chłopcy za n i ą , iak za Panią 
Idą na ofiary.

,W dzięki Z osi, sława głosi,
Zdobią liczne dary.

Tego okiem , tego skokiem ,
O w ych śmiechem łudzi.

N ic nie czu ie , choć pannie 
N ad sercami ludzi,

Oleś czeka, nie ucieka ,
A le nie naciera.

Pieśni składa, do skał gada,
Ciche łzy  ociera.

N a cóż tob ie , (m ów i sobie)
Zosiu wdzięków ty le?

Próżność tw o ia , zgnba moia
T ru ie  szczęścia chwile.

Choć panu iesz , gdy n ie czuiesz 5 
T e  zabawy twoie

Są iałow e. . . .  milsze owe
N iew inne łzy  moie.

Młodość m in ie , świeżość zg in ie , 
A  serce zostanie.

I w spom nienie, na westchnienia 
Słodyczą się stanie.
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Zosia słucha, zbliży ucha i
Co to Oleś marzy ?

Że wzgardzona, urażona,
Róże traci z twarzy.'

Błąd poznaie , strum yk ła ie ,
Ze w n iey  próżność zrodził.

Oleś zoczył, wnet przyszkoczył, 
Troski iey osłodził.

Zosia widzi, źe nie szydzi,
Serce z sercem zgadza;

^Wzdycha tkliw ie, litościwie,
Miłość iey doradza.

Pieszczotliwa, bo szczęśliwa,
Olesia nie zraża.

Strum yk czysty, przezroczysty, 
Rozkosze powtarza.
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W i e r s z  d o  B o g a *

D u c h a m i  w ła d a ią c y ,  w ie lk i ,  t w ó r c z y  D u c h u !

I s to to  n ie w id z ia ln a  k tóż  cię p o ią c  m o ż e ? Ł'

/  Co ogrom  ku l i  z iem skiey  w  zgodnym  dz ie rży sz  r u c h u ,

D o  c i e b i e i  śm iem  m y ś l  w z n o s i ć  k ró lu  k ró ló w ,  B o ż e !  

Czyli  gór  n ieb o ty czn y ch  szczy ty  w idzę  m g l i s te ,

C z y  ia k  m o rz a  się w z n o s z ą  i p ie n i ą  b a łw a n y ,

C z y  -uważam s k le p ie n ie  l a z u r o w e , c z y s t e ,

W s z ę d z ie  ś lad  tw o le y  r ę k i ,  o P an ie  n a d  P a n y !

T y  co p rze z n a c z e ń  ludzk ich  d z ie rżysz  Jx>ęgę , B o ż e ,  - 

T y  coś u tw o rz y !  w ie c z n o ś ć !  T w a  .wielkość z a c h w y c a !  ;■ 

K tó ż  i ą  o p isa ć  z d o ła ?  k to  i ą  p o iąć  r t ioźe?

, T w a  w ła d n a  iu ż  gm ach  wzniłs i  j iu ź  wali  prawica."

C z ło w ie k  ó w - t w ó r  w y b r a n y ,  t w ó r  to b ie  p r z y i e m n y ;  

C z ło w ie k  co śm ie  zas ięgać tw e y  B o ż e  i s t o t y ;

C o  p rz y sz ło ś ć  p r z e w i d u i e , p la n e t  ś l e d z i  z tv r o ty ,  

C z em że  o n  w ró w n i  z to b ą ? . . . ,  m n ie y  iak  r o b a k  z i e -  

G d y  z łym  Wrogom u l e g ł a ,  z  w y p a d k ó w  k o l e i , (mny* 

Znosi ła  P o l s k a  ia rzm o  o h y d n e y  n i e w o l i ,

W s z a k  B o ż e  n ie  s trac i l i  P o la c y  nadzie i  

1 t y ś  ich  P a n ie  w y r w a ł  z tóy  n ie szczęsn ey  do ł i .

T y s  b e r łu  A L E X A N D R A  P o l s k ę  o dda ł  c a ł ą ,

O n  tw e  w z n o s i  o ł t a r z e ;  cżci tw e  i m i e ,  p r a w a , '

1 r z e z  n iegg d z i ś  p o w tó rz y ć  m y  m o ż e m y  ś m i a ł o ,  

D a w n e  has ło  P o la k ó w :  B ó g ,  O y c z y z n A,  S ła w A *

X .  O .
i8i8; Październik T. X tli t5
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M O W A

P ana G u l  n i  w ita yn ik a  drugiego rzęd u , 
na p rzy ię c ie  nowego członka do to w a ­

r z y s tw a  Szubrawskiego  (*).

P rze k ła d  dosłowny z Litewskiego*

Zistąpcie z wyniosłey dwoma czoły góryg 
W  pow iew nych szatach M nem ozyny c ó ry ; 
[W zmóżcie głos słaby, wleycie zapał dzielny,

W u m y ś l  śm ierte ln y !

P rzez was z kolebki w ykarm iony m lekiem , 
Jeślim  Boskiego doznał k ied y 1 w zględu,
P rzez wasze wsparcie będąc W itay n ik iem

D rugiego rz ę d u :

1 ieśli m i się udało 
W  gronie zacnych towarzyszów , 
P ozdraw iać niekiedy z chwało 
Szczęśliw ych do nas przybyszów ;

r ') 0  tem towarzystwie obacz Toni IX P Pamiętnika

W arszaw, k. 5o3»



.Niechay  rów ne powodzenie 
W ień czy  dzisieysze ine p ien ie; 
N iech  na Szubrawców potęgę 
Z adrży w ystępek w pokorze,
K iedy  m u światło o tw orzę,
Świętą ustaw naszych księgę.

S łuchaycie! powiem cud now y 
Szerzy się zdrozność bez m iary, 
Zbrodnie wzuoszą harde głow y,
N ie m a nadużyciom  k a r y :
P o d stęp , pręedaynośó i zdrada 
Sędziowskie ław y zasiada,
G orszą x ięża , a poeci 
Podchłebstw em  k u p u ią  z ło to ;
G dy  w tein , o cudo n a tu ry !
T w óy m śc ic ie l, skrzyw dzona cnoto 
Z  rozwalili zam kow ey g ó ry ; 

'S zlachcie  na  łopacie wzięci.

N a widok iego ż popłochu ; 
K ry ią  się zdrozności w lo ch u ;
A  na zw aliskach ich  trori-u, 
W raca ią c  słuszności p raw a, 
Z acnych  Szubraw ców zak o n u , 
[W znosi się m ądra  ustawa.

iŚ *



O drogie Litwy* pamiątki! 
Szanowna góro zanikowa,
K tórey  szczyt czci godny chowa,' 
Pobożne Jagiełłów szczątki:
Grozo zdrad i p r z e  oiewierstwa, 
Bezkarnych grzeszników zgrai!
Mogęż do góry Synai 
P o r ó w n a ć  cię bez bluźnierstwa?

Jako na iey świętym szczycie, 
G dy lud od Boga wybrany,
Uwielbiał złote bałwany,
Moyżesz poszedł mieszkać skrycie,
I  przyniósł do zachowania: 
Dziesięcioro p rzyka za n ia ;

T ak  dziś nowy praw odaw ca,1 
.Chlubny imieniem Szubraw ca, 
W slępu ie  na twóy w ierzchołek,
I  tam w pom nikach nad:dziadów, 
Szukaiąc cnoty  przykładów,
G dy  nas złoty mami ciołek,
Jak  przed tera lud Izraela:
N a  obyczaiów popraw ę,
Zdatną układa ustawę,
I iey Szubrawcom udziela.

Nie mieć w sobie głupstwa zgo ła , 
Pierwsza iest mądrość na świecie,



N a  was co ią  posiąść ch cec ie ,
T ak  księga Szubrawska wola:

W  grze n ie  -szukaycie p o ż y tk u  , 

A n i w k ie liszk u  z a b a w y !
C h ro n iąc  s i ę  wszelkiego z b y tk u ,
N ie  s z c z ę d ź c i e  Szubraw sk iey  strawy . 

N ią  tu cząc  rozum  ob fic ie ,
H a m u y c ie  żądze  zbu ia łe ,
D o b ro  o j c z y z n y  i  cbwaię  
Przenośc ie  mad błogie ży c ie l  

T arcZ ą  c n o ty  u z b ro ie n i ,  
W y s z y d z a jc ie '  zd rożne  sp raw y, 

N ie c h  się w ystępek  w y p len i .  ^

O lo  treść  n aszey  ustaw y.

Bracia!  co ią  pełnić  g o d n ie ,  
P oczu w ac ie  się n a  sile!
G d y  t a  ró w n i  w am  p rz y c h o d n ie ,  
Zawsze p r z y ię c i ' s ą  mile ;
W  t y m ,  k tó ry  dziś w o b e c  s taw a ,  
P o w ita y m y  p rz y ia c ie la ,
N ie c h  m u  się wolność u d z ie la , 
W y p e łn i a ć  Szubraw skie  praw a.

M . . .  znasz dobrze  zw iązk i ,  

Jak ie  ludzi z sobą łączą}
L e c z  Szubrawskie  obowiązki 
N a  tem  się ieszcze n ie  kończą.



N ie dosyć w zakresie ciasnym ; 
M yśląc o pożytku w łasn y m ,
Pow innościom  stanu służyć ;
A le udzielonych z nieba ,
W sz y s tk ich  zdolności p o trzeb a , " '
D la dobra współ-Iudzi użyć.

W y  co szczęścia dzierżąc d ary ; 
N ie znacie co los surow y!
N a trę tn e  ziem i ciężary,
G m in ie  dla świata iałow y!
Uczcie, się w pośród swobody,'
N ow e śtw arzaiąc wygody,
P rzepychu  szukać w potrzebie ; 

B ezczynnością zm ordow ani,
Ł u b  na rozpustę wylani.,
M yślcie żyć tylko dla siebie.

G dy  praw ych mężów gorliw ość; 
P osłuszna honoru  ch ęc i,
N a  pospolitą szczęśliw ość,
.W ńzystkie chwile życia św ięci; 
Czystey cnoty  tch n ący  duchem ,
T y m  się Szubraw iec łańcuchem  
W ią ż e  z pożytkiem  współ-brach 
Sława k tó ra go uśw ietnia,
T a le n t co go uszlachetnia,
W  nim  ie s t, lecz drugich bogaci.
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Z n a  o n , c l i o ć  ie g o  r y w a l e ,

I n n e  m u  z a m i a r y  d a i ą ,

Z e  m u  się  t y l k o  w  podzials-j

P r a c a  i  t r u d y  z o s t a i ą ;
Z e  n ie b io s  m ą d r o ś ć  g ł ę b o k a ,

O p a t r z n e g o  b a c z n o ś ć  o k a ,

Z w r a c a  n a  w s z y s t k i e  s t w o r z e n i a ;

I  ź e  r ą k  w s z e c h m o c n y c h  w ł a d z a ,

J e d n e  t w o r y  w y p r o w a d z a ,

D l a  d r u g i c h  u s z ę ś l iw ie r n a .

A t a k  c z y  s y n  m a r n o t r a w n y ,  

T r w o n i  m a i ą t e k  p r a d z i a d ó w ,

C z y  p i e n i a c z  p r z e z  p o d s t ę p  p r a w n y .  

W ł a s n o ś ć  w y d z i e r a  s ą s i a d ó w ;

C z y  w  s u t a n n i e  l u b  h a b ic i e  ,

K a p ł a n  w io d ą c  g n u ś n e  ż y c i e ,

W  d z b a n i e  r e s z t ę  z m y s ł ó w  t o p i ;

C z y  l i c h w i a r z  d r z e  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  

C z y  p o d  i a r z m e t n  p a n ó w  c h c i w y c h ,  

N ę d z n i  n a r z e k a i ą  c h ł o p i :

C z y  w p ł o c h e y  d u m y  z a p ę d z i e ,

N i e u k  s i a d ł s z y  n a  u r z ę d z i e ,

C u d z ą  p e ro r .u ie  m o w ę :

C z y  g ó r ę  b i e r z e  i n t r y g a ;

W s z y s t k i e  z u c h w a l e  b e z w s t y d y ,  

S z u b r a w i e c  m ę ż n i e  d o ś c i g a ;
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I  głosi ie dla ohydy,'
Przez W iadom ości brukowe.

D arm o się nań  niechęć sroży, 
D arm o potw arz iad w yziew a;
Groźba Szubrawca nie trw oży 
I  złość bezsilna nie gniewa.
P ew ny  swóiego oręża,
W esó ł zaw sze, bo poczciw y,
O dpiera pocisk złośliwy,
I  żartem  wrogów zwycięża.

T ak  gdy  na nadbrzeżną skałę, 
W y p a rte  z Eoła tu rm y ,
Srożąc się w ichry  zuchw ałe,
W y w rą  zapalczywe sz tu rm y : 
W zdyrnaią  się m orza sm ugi,
T łu k ąc  iey  boki z łoskotem  , 
Przem ienne piorunów  g ro tem ,
N ad  głową ryczą szarugi,;

Lecz wściekłość żywiolo-,v m arn a . 
W y sila  się burza cza rn a ,
Pow raca miła pogoda r 
A  opoka niezachw iana 
W id z i , iak wprzód zbun tow ana,
S topy ićy całuie woda.

\
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O t o  rys Szubrawskiey cno ty!
K to się podnieść do niey zdoła, 
Niecliay do naszego koła 
Niesie swe zacne przymioty.

Takie pozyskamy z to b ą ,  
Przeczucie taiemne wróży,
Będziesz Szubrawców ozdobą,
Sława twa naze pomnoży.

Z y y m y  d la drugich nauk i!
Czas uwieńcza zamiar p r a w y :
Któż w ie; może późne w nuki 
U czczą cel naszey zabaw y.. .

Kiedyś wdzięcznością przeięta , 
Jak  dla cnoty prawodawców, 
Potom ność na cześć Szubrawców, 
Sprawi uroczyste święta.

Lecz Muzo! w ślepym zapale, 
Gdzież zmierza lot twóy d a le k i :
1 iakże to śmiesz zuchwale 
W  przyszłe zapuszczać-się wieki...

W s trz y m a y  się z zapędy .twejni, 
Nie leć skrzydłami dum nem i,



Ginąć w nieznane k ra in y ;
Jak  Ik a r wzbity do góry 
U nosząc się po nad chm ury ,
Strzeż się spaść w morskie głębiny.'

N iebo chm urą ciem ney nocy 
O kryło  przyszłość przed nam i.
Czas obecny w naszey m ocy,
J u tra  nie będąc panami.
G dy  tru d n o  wyroki zm ienić, 
P ędźm y tak życia godziny,
Byśm y nie m ieli przyczyny,
N igdy  się za nie rum ienić.

i

P atrzaym y iak  strum yk czysty, 
N iosąc w m orze n u r t  p rzey rzy sty ; 
Czyli skrapia łan y  ro d n e ,
Czy odwilżą łąk i ch łodne,
C zyli zwabione do brzegu 
T rzo d y  wśród skw aru napaw a, 
Zawsze dobroczynny w biegu.

P rzezeń rosną żyzne plony’, 
P rzezeń zieleni się traw a ,
P rz y  n im  śpi ro ln ik  znużony.
N ieraz pasterka w stydliw a,
C hroniąc się oczu lub ieżnych , 
U roczne przed nim  odkryw a 
Ponęty  członków swych śn ieżnych;
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Jem u się śmiało powierza’,'
I  ściskać siebie nie b ron i: *
T ak  w szystkim  dogodny zm ierzaj 
S trum yk do bezdennćy toni.

L

Jego postępuym y to rem ,
Do wieczności p łynąc brzeguj 
N iech  ślady naszego biegu 
B ędą dla następców w zorem .

N ieustraszeni przeciwników w rzaskiem , 
A ni nadęci m otłochu poklaskiem ;
Idźm y do szczęścia“k tórem  ubogaca, !

Cnota i praca. '

W  nich  ty lko w idział pożytek rzetelny, 
G re k , co go m ąd ry m , w yroki nazw ały (*). 
N a n ich  zbuduym y kolos nieśm iertelny

Szubrawskiey chwały.

1'} Sokrates.
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O P R Z Y I A Z N I
h is t  Jana Jakuba R usso , u> roku dopiero 

1 8 1 8  drukiem ogłoszony w  korrespondent 
cyi Pani d-Espinay, i  ie'y odpowiedźi

G a ń  P a n i  o tw arc ie ,  co ty lk o  P a n i  t u  n a g a n ­
nego zuaydz iesz ,  lecz nie m ysi żebym  się ł a ­
tw o w y rzek ł  ty c h  za sad ,  k tó re  z mego w y -  
cze rp n ą łem  c h a ra k te ru ,  a tego odm ienić  nie 
iestem  w stanie.

N ap rzó d  żądam , a b y  przyiaciele  m oi byli  
ty lko  m em i p rzy iac io łm i nie zaś m em l P a n a ­
m i ;  ażeby m i rad z i l i ,  n ie  zas żeby  n ad e m n ą  
p a n o w a l i ;  żeby m ieli  wszelkie p raw o do m e ­
go se rca ,  ale żadnego do m ey  wolności. B a r ­
dzo to zn aydu ię  rzeczą  s z c z e g ó ln ą , Że rożne  
osoby, pod ty tu łe m  p rzy iac ió ł  do m oich  sp raw  
s i ę  m ie sz a ią , swoich  n ie  rob iąc  m n ie  u c z e s tn i ­
k iem . N ie c h  m ów ią  zawsze ze m n ą  o tw ar­
c ie ,  m ogą m i w szystko p o w iedz ieć ;  w yiąw szy  
p o g a rd ę ,  zezwalam n a  wszystko. P ogarda  
człowieka oboiętnego iest d la  m nie o b o ię tną ;  
lecz g d y b y m  ią  od p rzy iac ie la  znosił ,  tobyni 
m usia ł na n ią  zasłużyć. Jeżeli popad ł w  n ie -



szczęście ze m ną gardzi, to niech nu tego nie 
m ów i, n iech mię opuści, iestto powinność któ­
r ą  sam dla siebie winien. rL  resztą napom ina­
jąc m nie , ^ jak im k o lw iek  bądź to n ie , używ a 
praw ą m u służącego. Gdym  go w ysłuchał i 
działam wszelako podług  mego w id zh m i-się , 
używ am  także moiego praw a; a cierpieć .nie 
m ogę, gdy o tem co się iuż stało , w znaw iaią 
rozm o,wy.— N atrętność wyświadczania m i U- 
s łu g , k tó ry ch  nie p rag n ę , iest Ciężarem d la 
m nie. Z nayduię w tern pewien rodzay w yż­
szości, k tórey  nie lubię. Od moich przy iacio l 
żądam ty lko  aby m nie kochali i dozwolili się 
kochać, i to iest wszystko co czynić mogą. Oso­
bliwie zaś oburza m nie gdy lada nowa zuaio- 
mość zastępuie im  moię osobę, gdy tym  cza­
sem ia n iem i ty lko zaięty iestem. — Ich  dobro- 
dzieystwa m ogą m i się stać znośnem i, iedynie 
przez uprzeyrność i przym ilenie tow arzyszące 
im ; lecz ieśli się skłonię przyiąć i e , żądam  na­
ten czas , aby m oiego nie za.ś swoiego w tey  
m ierze radzili się sm aku; ponieważ o wielu, 
rzeczach tak  rozm aite m iewam y zdan ia , że 
częstokroć ia tem  gardzę, co oni sobie wysoko
cenią G dy powstanie spór mię-Jzy n a m i,
sądzę że ten  p rzy  'k tó rym  iest niesłuszność 
krok  poiednania czynić pow inien ; ale pon ie-
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ńieclize więc ten, k tó ry  spór rozpoczął, zakoń­
czy  go. Jeżeli się urażam  napom nieniem  p rzy ia - 
ciela, ieżeli się unoszę bez p rzy czy n y  i gdzieby 
to  być nie pow inno; przyiaciel m óy nie pow inien 
toż samo czynić, bo inaezey okaże iż m nie nie 
k o ch a ; i  owszem pow inien mi się p rzym ilać ,; 
całować mię. Czy m ię Pani rozum iesz? S ło ­
w em , stai'ac się powinien o ułagodzenie m ię , 
do  czego n ie wiele będzie potrzebow ał c z a su , 
bo  w g łęb i serca moiego nie było n igdy  żadney 
g łow ni, k tó rab y  się iedną łzą ugasić nie dała, 
N a  ówczas gdy  będę wzruszony, zaspokoiony, 
zaw stydzony, pom ięszany, n iech m ię wyłaie 
p o rząd n ie , i zapewne będzie że m nie kontent. 
Lecż ieśli rzecz idzie o bzd u rę , k tóra nie w ar­
te  i tłum aczenia się, zapom nieć o niey. T en  
k tó ry  zaczepił niech pierw szy p rzem ó w i, i nie' 
szuka śmiesznego p u nk tu  honoru  obstaw ania 
n a  swoiem. Takie iest postępow anie pi-zyia- 
ciela iakiego p rag n ę , i iakietnu wzaiem nością 
gię wryplacae iestem  zawsze gotów.

P an i d 'E p in ay  odpisała R ussem u: ,, Z a 
bardzo  rzecż tru d n ą  poczytu ię stanowić p ra ­
w idła w p rz y ia ź n i, ponieważ każdy  ie tw orzy  
podług swego sposobu m yślenia, Lecz są dwa
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is to tn e  w a ru n k i, k tó ry c h  konieczność w  p rz y -  
iaźn i każdy  uznać  m usi. U lęgani•  czy li w zglę­
dność w zaiem na i  wolność \ bez n ich  z ry w a  
się i  naym ocn ieysży  zw iązek, i na nich  o g ra n i­
czam  c a ły  m óy  kodex  p rzy iaźn i. N ie m ogę la  
żądać , ażeby m ó y  p rzy iac ie l k o ch a ł m nie z za­
pałem , u p rzey m ie , rozum nie , o tw a rc ie , ale ty l­
ko  żeby m nie k o ch a ł sw oim  sposobem , ile m o ­
że , poniew aż wszelkie m oie życzenia  i żądan ia  
n ie  odm ien ią  g o , ieśli on  iest z p rz y ro d z e d ia  
lek k o m y śln y m , albo pow ażnym , albo sk ry ty tn  
w sob ie; ieżeli ia  zaś u p o rczy w ie  tego p rz y ­
m io tu  u  niego szukać b ę d ę , k tórego  n ie m a ,  
a k tó ry  p o d łu g  m ego sposobu m yślen ia k o ­
n ieczn ie  m ieć p o w in ie n , tedy  w y p ad n ie  iż 
n a  o sta tku  stanie m i się n ieznośnym . Z daie 
mi- się iż p rzy iac ió ł ^swoich tak. k o ch ac  trze  
b a ,  iak  am atorow ie swoie o b ra z y : p a trzą
się n a  to  ty lk o  co w n ic h  ie s t p ię k n e m , a w a­
d y  p o m iia ią .—  Z dan ie  takow e: „ m ó y  p rz y ia ­
ciel dopuścił się w zględem  m n ie  n iesłu szn o ­
ści”— iest d la  m nie n iezrozum ia łem . W  p rz y ­
ia ź n i iędnę ty lk o  znam  n iesłuszność  , a tą  iest 
po d ejrz liw o ść . A le  k ied y  się W P a a  sk a rzy sz , s  
że p rzy iac ie l iego ta ił się p rzed  n im  z tą  a tą  
rz e c z ą •— alb o , zam iast co m iał b y c  u  n ie g o , 
d a ł pierw szeństw o te m u  a  tem u  —  ałbo , źe u b li-

V  i.
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zył mu w grzeczności i t. p. a w skutku tego 
nastąpią dąsania, przygryzki — o kochany p rz y -  
iacielu! takowe drobnostki zostawmy czczym  
sercom i głowom, lub pospolitym miłostkom! 
Przyiaźń wymaga zaufania, i t. d.”

Lecz Russo nie trzym ał się tego złotego 
prawidła, owszem przez podeyrzliwość a nawet 
niewdzięczność ulracił przyiaźń i szacunek Pani 
d’Epinay, Grim m a, D y dero ta, S.t. Lam berta 

i  innych.
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